ODTWÓRCĄ GŁÓWNEJ ROLI W TYM FILMIE JEST JACK 
HAWKINS (na zdjęciu). FILM „OKRUTNE MORZE" REŻ. 
CHARLESA FRENDA WEJDZIE WKRÓTCE NA EKRANY 
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SCHRONISKO POD BA- 
BIĄ GÓRĄ. Od dwudzie- 
lat przewodnik Leon 
raniec dowozi żywność 
i zaopatrzenie do schroni- 
ska u podnóża Babiej "Gó- 
ry. Sezon narciarski w peł- 
ni, trzeba więc przygotować 
się do przyjęcia codziennej 
„porcji" gości w ilości 100 
osób. Na zdjęciu: dowóz 
żywności do schroniska. 


KOSZYKARZE RADZIEC- 
CY W WARSZAWIE. W 
Polsce gości jedna z czo- 
łowych drużyn koszykówki 
ze Związku Radzieckiego — 
Centralny Klub Sportowy 
Armii, Koszykarze radziec- 
cy to najwyższa klasa świa- 
towa. W warszawskiej ha- 
li „Gwardii* goście poko- 
nali reprezentację Warsza- 
wy w stosunku 82:57. Na 
zdjęciu: fragment meczu. 


KARNAWAŁ. Karnawał 
1955 roku upływa na Ca- 
łym świecie pod znakiem 
tradycyjnych zabaw. Bawią 
się wszyscy — niezależnie 
od narodowości i szeroko- 
ści geograficznej, pod któ- 
rą znajduje sie ich kraj. Na 
naszym zdjęciu —  frag- 
ment zabawy karnawało- 
wej, zorganizowanej sta- 
rym zwyczajem przez mie- 
szkańców małego: belgij- 
skiego miasteczka Renaix. 
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Montaż — W. Kaźmierczak. 
Czyta — A. Łapicki. Montaż dźwięku — S. Zawarski 


Tekst — K. Małcużyński. 


TEMATY KRONIKI: W 
pięćdziesiątą rocznicę re- 
wolucji (odznaczenie wete- 
ranów rewolucji 1905 ro- 
ku — zdj. Archiwum PKF, 
F. Fuchs, B. Lambach). Ni. 
gdy więcej! (uroczystości 
związane z 10 _ rocznicą 
wyzwolenia Oświęcimia — 
Z. Raplewski). Spół- 
dzielcy z Opiesina (o do- 
brze zagospodarowanej wsi 
spółdzielczej — zdj. M. 
Wiesiołek). Schronisko pod 
Babią Górą — zdj. W. Ja- 
nik, S. Sławkowski. Ko- 
szykarze radzieccy w War- 
szawie (czołowa radziecka 


K. Szczeciński). 
ta: Karnawał 


(reporta- 
że z zabaw karnawało- 
wych w różnych krajach). 


* 


Patrząc 
na. Kranikę... 


dziesiątą _ rocznicę 

wyzwolenia _więż- 

niów obozu oświę- 
cimskiego przybyli tu przed- 
stawiciele _ Międzynarodo- 
wej Federacji Ruchu Opo- 
ru i uczestnicy francuskiej 
pielgrzymki byłych więź- 
niów obozu. Ludzie ci zło- 
żyli nad prochami ofiar 
pieców krematoryjnych u- 
roczystą przysięgę: „Nigdy 
więcej Oświęcimia!" 

Reportaż Kron'ki zamy- 
ka ludzką prawdę Oświę- 
cimia w prostych, przej- 
mujących obrazach ukaza- 
nej w półcieniu twarzy 
Francuzki, spoglądającej 
na barak, w którym prze- 
bywała, garstki prochów 
ludzkich, wiązanki kwia- 
tów składanej na tablicy 
cmentarnej przez dwoje 
młodych francuskich stu- 
dentów... 

Ostatnia Kronika jest z 
pozoru niejednolita. Obok 
Oświęcimia i dekoracji bo- 
jowników rewolucji 1905 r. 
— oglądamy podział docho- 
dów w spółdzielni produk- 
cyjnej, odwiedzamy schro- 
nisko pod Babią Górą, 
później widzimy mecz ko- 
szykówki i kalejdoskop za- 
baw karnawałowych w 
Moskwie, Budapeszcie i 
małym belgijskim mi 
steczku. Ale jednocześnie 
Kronice wspólny jest nurt 
zainteresowania człowie- 
kiem, jego przeżyciami i 
działaniem. I to we wszyst- 
kich tematach tego nume- 
ru Kroniki — od najpo- 
ważniejszych do rubaszni 
wesołych obrazów  belgij- 
skiego karnawału. (W) 


Dobre wiadomości 
z WFO 


Od 6 lat, to jest od cza- 
su swego powstania Wy- 
twórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi nieprzer- 
wanie wykonuje roczne 
plany produkcyjne. Nie by- 
ło jeszcze ani jednego ro- 
ku, w którym plan nie 
zostałby wykonany co naj- 
mniej w 100 procentach. 
Owocem tej wzorowej pra- 
cy całej załogi są: nowe 
filmy w ilości 286, poza 
tym filmy montażowe w 
ilości 77 i 281 adaptacji 
filmów zagranicznych. 

Wysiłek całej załogi 
WFO. który doprowadził 
do tak. wybitnych wyni- 
ków, nagrodzony został w 
rocznicę wyzwolenia Łodzi. 
88 -pracowników, wśród 
których znajdują się nie 
tylko realizatorzy, ale i pra- 
cownicy techniczni, odzna- 


czonych zostało Medalem 
X-lecia Polski Ludowej. 
Zamieszczając _ powyżej 


zdjęcie „z uroczystej deko- 
racji pracowników WFO 
składamy jednocześnie 
wszystkim odznaczonym 
serdeczne gratulacje, a ca- 
łej załodze WFO życzenia 
osiągnięcia dalszych suk- 
cesów. 


Z komunikatu 
o wykonaniu 


na rok 1954 


W 1954 r. 


wzrosła o 9 procent. 


Głównego Urzędu Statystycznego 
Narodowego Planu Gospodarczego 


liczba kin miejskich i 
wzrosła o 9 procent. Otwarto 185 stałych i półsta- 
łych kin wiejskich. W końcu 1954 r. czynnych było 
na wsi 1612 kin stalych, półstałych i ruchomych. 
Liczba widzów w kinach miejskich 


wiejskich 


i wiejskich 


SZKOŁA KINOMECHANIKÓW 


Czy wiecie, że w Mar- 
<ach pod Warszawą jest 
czynna Zasadnicza Szkoła 
Kinómechaników? Mieści 
się ona w pięknym pałacu 
dawrego właściciela fabry- 
ki nici. Briggsa. Pałac od- 
budowany został po woj- 
nie. Kilkadziesiąt dziew- 
cząt i chłopców mieszka 
tami i z zapałem uczy się 
zawodu  kinotechnicznego. 
Jest to młodzież z całej 
Polski. 

Marki dzięki szkole 
wkrótce będą w posiada- 
niu wzorowego kina typu 
miejskiego, które będzie 
obsługiwane przez uczniów 
pod kierunkiem doświad- 
czonych instruktorów. 


Kurs w szkole trwa dwa 
lata. Wykładowcy  dojeż- 
dżają do szkoły przeważ- 
nie z Warszawy. 


Uczniowie pracują dużo. 
Poza zajęciami szkolnymi 
organizują . zespoły  arty- 
styczne. Uporządkowali oni 
teren dookoła szkoły i z 
wiosną będą mieli własny 
ogród oraz boisko sportowe. 
Czekają na instruktora wy- 
chowania fizycznego, aby 
zorganizować koło sporto- 
we. 


Szkoła w Markach da 
już w roku 1956 pierwszy 
zastęp kilkudziesięciu mło- 
dych, dobrze wyszkolonych 
kinooperatorów. 


Brawa. 
w krakowskim 
kinie 


Taki już panuje u nas 


zwyczaj, że w kinie nie 
oklaskuje się obejrzanych 
filmów. Od czasu do czasu 
jednak zdarza się, że pu- 
bliczność szczególnie ujęta 
wielką wartością filmu 
spontanicznie bije brawo. 
Tym przyjemniej odnoto- 
wać [akt oki 
skich filmów oświatowych, 
się w Kra- 
„Wolność* 


filmów 


iwania pol- 


który zdarzył 

kowie w kinie 
podczas pokazu 
„Mazury”, „Ratujmy 
ła sztuki”, „Miniatury Ko- 
deksu Behema 
ko". Młodzież krakowskich 
szkół a 
dziła twórców 


dzie- 


i „Matej- 


tycznych napro- 


filmów go- 
rącymi. oklaskami. 
Zarówno studenci szkół 
artystycznych, jak i histo- 
rycy sztuki oraz pracowni- 
cy muzeów zgromadzeni na 
pokazie, wyrazili pochleb- 
ną opinię:o poziomie arty- 
stycznym tych filmów. 


Dziękujemy 
Pracownicy Filmowej Agencji 
Wydawniczej i zespół redakcyjny 


tygodnika „Film” składają serdeci- 


ne podziękowanie aktorom scen 


warszowskich: Wiesłowowi Michni- 


kowskiemu. Bogdonowi Niewinow- 
skiemu i Saturninowi Żórowskiemu 
Czekalle 


10 bezinteresowne wzięcie udziału 


oraz  gitarzyście Janowi 
w części artystycznej okademii zor- 
gonizowanej w rocinicę wyzwole- 
nia Warszawy. 


KTO WIE © TYCH WIDMNIETWZSSJAY 


sem ukazały 
numery i to efektownie 
wydane. Mowa tu o kwar- 
talniku „Film Polski", 
piśmie przeznaczonym dla 
zagranicy, które wychodzi 


"w językach: rosyjskim, an- 
gielskim, niemieckim oraz 
francuskim i przynosi wia- 
domości o produkcji pol- 
skich filmów fabularnych. 
dokumentalnych i oświa- 
towych, o rozbudowie sieci 


kin w Polsce, o osiągnię- 
ciach polskiej kinemato- 
grafii na festiwalach za- 
granicznych i oinnych za- 
gadnieniach, związanych z 
rozwojem sztuki filmowej 
w Polsce. 


Kwartalnik „Film Polski” 
w krótkim czasie zdobył 
za granicą wielu czytelni- 
ków wśród ludzi filmu. 

Wyżej reprodukujemy o- 
kładki kolejnych numerów 
tego wydawnictwa. 


2 ZIEM WYZWOLONYCH 

„W dniu dzisiejszym po- 
wróciła z terenów nowo- 
wyzwolonych woj. kielec- 
kiego delegacja grupy pro- 
pagandowej, która jako je- 
dna z pierwszych grup 0- 
peracyjnych na drugi dzień 
po wyzwoleniu, tj. dn. 17 
sty 'znia przybyła do Kielc. 
Samochód grupy pro- 


pagandowej.. _ przejechał 
przez ulice miasta wzbu- 
dzając szalony entuzjazm 


wśród kielczan. 

Po południu wyświetla- 
no filmy pt, „Majdanek* 
oraz „Przysięgamy ziemi 
polskiej*. Wśród  publicz- 
ności panował nastrój nad- 
zwyczaj podniosły. 

„Majdanek wywołał 
wstrząsające wrażenie na 
widzach. Sale były wypeł- 
nione do ostatniego miej- 
sca". 

„Głos Ludu* 1945 r. 
nr 21 (26.1) 


Pierwsze kino stolicy: 
„Syrena” 
na Piadze 


„W wirze wielkich wy- 
darzeń.. zupełnie niepo- 
strzeżenie przeszedł fakt 
otwarcia pierwszego kina 
na Pradze. 

„„Od_ pierwszej chwili 
wyzwolenia Pragi (obec- 
ny kierownik kina) gro- 
madził znajdujące się na 
naszym terenie . aparaty, 
dobierał zespół pracowni- 
czy i urządzał technicznie 
salę kinową. 22 grudnia 
pocisk niemiecki zburzył 
ścianę ekranową; dzielnego 
pioniera nie zniechęciło to 
jednak. Ze zdwojoną ener 
kią zabrał się do pracy 
i 17 stycznia br. kino zo- 
stało uruchomione. 


Na pierwszy ogień po- 
szedł film produkcji ra- 
dzieckiej pt. ..Tęcza", osnu- 


iy na tle powieści Wandy 
Wasilewskiej i obrazujący 
walkę wyzwoleńczą party- 
zantów radzieckich prze- 
ciwko germańskiemu na- 
jeźdźcy. 

W obecnej chwili dyrek- 
cja ma zamiar nie zawie- 
szać przedstawień i przy- 


istąpić do prac budowla- 


nych nad rozbudową wi- 

downi, gdyż przy obecnej 

frekwencji i dwie sale nie 

pomieściyby widzów. 

„Życie Warszawy”, 1945 r. 
nr 28 (28.1) 
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NIEMA ZYCIA ZA T 


(©: zterech ludzi toczy śmiertelną wal- 
4 kę z własnym, wciąż potężniejącym 
strachem. 

O cóż idzie ta walka, z której tylko 
jeden wychodzi zwycięsko — by zginąć 
w chwili, gdy zwyciężył strach, pokonał 
śmierć, uzyskał perspektywę pełniejszego, 
lepszego życia? 


Właśnie o to lepsze życie. którego pel- 
nia inna jest w wyobrażni każdego z bo- 
haterów — walczy czterech mężczyzn: 
Mario, Luigi, Jo i Bimbo. 


Bo przecież pieniądze, dolary, potrzebne 
do wyrwania się z okrutnej, rozprażonej 
słońcem południa i schłostanej biczem 
beznadziejnej nędzy mieściny środkowo- 
amerykańskiej, te dolary łą tylko środ- 
kiem. Nie są ważne same w sobie. Nikt 
2 czterech mężczyzn nie chce ich użyć 
w Las Piedras. Każdy walczy o nie, by 
uciec stąd. 

1 to jest bardzo ważne w filmie Clouzo- 
la. Ale też powiedzmy sobie — zaciem- 
niane sensacyjną, szarpiącą nerwy akcją. 
Nie zawsze dostrzegamy, że bohaterskie 
zmaganie się ze śmiercią chlupocącą za 
plecami w zbiornikach nitrogliceryny — 
podobnie jak załamanie się pyskatego Jo 
— to jednak fragmenty walki nie o pie- 
niądze, a o wolność; jest ona rozumiana, 
rzecz prosta, inaczej przez . hulakę 
i niebieskiego ptaka -- Jo, inaczej — 
przez lekkomyślnego Mario, inaczej przez 
salidnego Luigi i jeszcze inaczej przez 
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ofiarę hitlerowskich obozów — Bimbo. Że 
droga: do tej wolności wiedzie poprzez 
strach, poprzez zdobycie pieniędzy, a więc 
możliwości życiowych — to zasadniczej 
tezy [ilmu ńieizmienia. I nie mo- 
że zmieniać kwalifikacji bohaterstwa, nie- 
wątpliwego bohaterstwa wyrastającego z 
cominutowej walki z własnym. lepkim jak 
nitrogliceryna przerażeniem. Gdyby go nie 
było — nie byłoby tchórzostwa Jo, wy- 
rażnego właśnie na tle kontrastu z odwa- 
gą pozostałej trójki. 


Jest w historii pięćsetkilometrowej pod- 
róży że strachem na plecach, ze śmiercią 
w duszy — jakiś wiełki skrót, wielki sym- 
bol walki o wolność w ogółe, o wyzwole- 
nie z jarzma głodu, poniewierki, nędzy, 
z beznadziei wygnania i tęsknoty za 
ojczyzną. 


Nie wiem czy to skrót przeż Cloużota 
zamierzony. Ale ten symboliczny skrót jest, 
biegnie ostrą linią przez cały film. Jest 
inny jeszcze symbol, inny wielki skrót 
filmu. Jest jakaś jaskrawo oświetlona, po- 
tworna paszcza ustroju zżerającego sła- 
bych i tworzącego słabych: po to, by miał 
kogo zżerać. Rzadko kiedy film z taką 
oczywistą jasnością pokazal nam cynicz- 
ną bezwzględność kapitalizmu, jego ni 
ludzkość. Przecież to ustrój wyzysku rzu- 
cił tych ludzi na kołana, cisnął w pył 
ulic Las Piedras, w brudną salkę knajp; 
w smród upodlenia, w słabość aderwania 
od bliskich. w tułaczą samotność bez na- 


rodu, bez ojczyźny. I przecież to ustrój 
wyzyskał zarówno słabość niszczonych 
przez siebie ludzi, jak i ich niewygasłą tę- 
sknotę, by ułudnym blaskiem pieniędzy 
potrzebnych dla, wyrwania się z zacza- 
rowanego kręgu upodlenia — oślepić 
ich, rzucić w śmierć, zamienić w grudkę 
popiołu. I ten wielki, wstrząsający skrót 
ludzkich losów i ludzkiego  pognębienia 
przez kapitalizm — film Clouzota pokazał 
przerażająco brutalnie, 

Clo! Gdyby 
pozwolil Mario żyć pozornego 
zwycięstwa uczynił zwycięstwo prawdzi- 
dał mu wrócić do Las Piedras, za- 
brać dziewczynę, pojechać do Europy — 


"lm byłby kłamstwem. Clouzot jest kon- 


sekwentny w swoini potępieniu ustroju, 
w wykazywaniu tej prawdy, że nie ma w 
Lym ustroju szczęścia dla' człowieka. Nie 
ma tam miejsca na takie zwycięstwo, 
Zwycięża ustrój symbolizowany przez 
skrót naftowego towarzystwa SOC. Mario 
potrzebny był tylko po to, by uratować 
płonące szyby, a tym samym zagrożone 
pożarem dywidendy akcjonariuszy SOC. 

Nie wiem czy Clouzot w swoich twór- 
czych zamierzeniach taki sobie postawił 
cel. Być może, że nie. Ale realizm artysty 
dał w efekcie taki obraz, taki symbol, 
taki skrót ekranowy. 

Ba, można spytać: a więc, cóż dalej? 
Można mieć do Clouzota pretensję, że nie 
dał pozytywnego rozwiązania. Pewnie... 


Ale pomyślmy: film wyraźnie  stwier- 
dził, że w ustroju wyzysku człowiek się 
nie liczy — liczy się szyb naftowy; film 
wyraźnie stwierdził, że w tym ustroju — 
człowiek z jego marzeniami o szczęściu 
musi przegrać, jeżeli rozpocznie walkę w 
ramach ustroju, jeżeli zechce wykorzystać 
„złudne nadzieje" stworzone przez ustrój, 
te „złudne nadzieje syrnbolizowane w fil- 
mie — dolarami obiecanymi L.uigi,. Mario. 
Jo i Bimbo przez SOC 

Zginęli Bimbo i Luigi, zginął Jo — do- 
jechał Mario, zwyciężył... ale dla SOC-u. 
Swoją sprawę przegrał. Na własną sprawę 
sił mu już zabrakło. Zginął i on. Dolary 
pozostały w kasach SOC. A więc? A więc 
nie tędy droga. Taka jest dla nas ostatecz- 
na wymowa filmu 

Cóż, czterej mężczyźni chcieli uciec od 
ustroju i... przegrali. Od kapitalizmu, od 
nędzy. od poniewierki się nie ucieka, z 
nimi się walczy i można je zwyciężyć. My 
to wiemy. Nie jestem pewien czy wie 
o tym Clouzot. Dlatego nie chcę twierdzić, 
że Clouzot świadomie-pragnął swoim fi!- 
mem powiedzieć wszystkim: nie uciekajcie 
od walki, nie szukajcie szczęścia za cenę 
strachu, bo spotka was tylko śmierć, 
walczcie natomiast z tym, co rodzi i wy- 
zwala wasz strach, co zatruwa was śmier- 
cw, nie bierzcie dolarów — bierzcie za 
gardło dolarowych władców. 


Nie, tego Clouzot nie powiedział, może 
tego nawet nie umiałby czy nie chciał po- 
wiedzieć, chociaż jego twórcza i nie tylko 
twórcza droga wiedzie przecież z odleg- 
jych nam pozycji na pozycje nam bliższe. 
Ale jego film każe nam tak właśnie my- 
$leć, tak rozszyfrowywać zawikłaną sym- 
bolikę strachu; kosztuje on życie, które 
chce się zdobywać ceną strachu. 


I to stanowi © postępowości, o wartości 
filmu francuskiego twórcy. 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Głos psychologa 


CENA, KTÓRĄ SIĘ PŁACI 
ZA STRACH 


ilm „Cena strachu" ogląda- 

łam z dużym napięciem i z 

zainteresowaniem. Bezpośred- 
nio jednak po obejrzeniu filmu 
miałam ochotę już więcej myślą 
do niego nie wracać. Towarzy- 
szący mi znajomy dziennikarz 
powiedział: „To wspaniałe i 
wstrząsające. Film jest postępo- 
wy... mobilizuje do walki... Rea- 
lizatorzy wspaniale operują środ- 
kami 


żona.” 

Zastanowiła mnie własna re- 
akcja i dziwna konkluzja mego 
10zmówcy. Zgadzam się, że film 
jest wstrząsający, że jednoznacz- 
nie wskazuje ha przyczynę tia- 
gedii. Ale nie jest wszystko jed- 
no jakim sposobem realizatorzy 
osiągają ten cel. A wspaniałe 
środki artystyczne mogą okazać 
się więcej szkodliwe, niż poży- 
teczne. Nie jestem przekonana, 
że film jest wspaniały, ani mo- 
bilizujący — co więcej, mam ,za- 
strzeżenia, czy powinniśmy 
czyć sobie więcej podobnych fil- 
mów. 

Ze wspaniałym dziełem sztuki 
chętnie obcujemy, wracamy doń 
myślą i wówczas czujemy się w 
jakiś sposób pokrzepieni na du- 
chu i mocniejsi. Reakcji takiej 
u mnie i u mego rozmówcy w 
tym wypadku nie było. Nasunę- 
ły się natomiast liczne refleksje. 

Chciałabym zwrócić przede 
wszystkim uwagę na fakt, że 
film Clouzota dostarcza przeżyć 
prawie wyłącznie ujemnych, de- 
ficytowych: beznadziejność bez- 
robocia, niesprawiedliwość, de- 
generacja charakterów, do której 
prowadzi bezczynność, wódka, 
nędza, strach. Bezsilność wobec 
przemocy, krzywda kobiety, któ- 
rej nikt nie broni. Widz nie do- 
wiaduje się niczego pozytywne- 
go o bohaterach — współczuje 
im chwilami, jeżeli i tego uczu- 
cia nie tłumi groza obrazu. Z 
chwilą, kiedy bohaterowie ryzy- 
kują życie dla zdobycia pienię- 
dzy — na ekranie dominuje lęk, 
a wyobraźnia widza jest bez re- 
szty pochłonięta sensacyjnością 
sytuacji. Niepotrzebna ofiara ży- 
cia bohaterów budzi gniew i 
nienawiść. Oto krótki rejestr 
przeżyć, których dostarcza film 
na drodze do pozytywnego rezul- 
tatu: oskarżenia ustroju krzyw- 
dzącego człowieka. 

Z doświadczeń mojej pracy 
zawodowej wiem, że wyczerpanie 
nerwowe i brak przystosowania 
do wymagań życia społecznego 
spotykamy u ludzi, którzy prze- 
szli ciężkie powikłania losu, po- 
wodujące napięcia psychiczne, 
często długotrwałe. Lęk odgry- 
wa w tych przeżyciach zawsze 
dominującą rolę. Uświadomienie 
faktu zagrożenia następuje w kQ- 
rze mózgowej. skąd idzie na 
apel do odpowiednich narządów 
organizmu; na skutek tego zmie- 
nia się ukcja serca, krążenie 


krwi, funkcje trawienne, odde- 
chowe i  wydzielinowe. Cały 
ustrój zaangażowany jest w 


„przystosowanie się do ucieczki 
flub_ obrony. Biologiczna funkcja 
strachu polega właśnie na zdol- 
ności do mobilizacji sił. 

Gdyby ludzie odnosili się obo: 
jętnie do zagrażających im tru- 
dów, klęsk i wojen — musieliby 
zginąć. 

Jeżeli jednak stan mobilizacji 
jest częsty lub trwa długo, mo- 
'e skuteczniej zniszczyć siły, niż 


samo niebezpieczeństwo. A oka- 
zji do częstej mobilizacji nie bra- 
kuje. Wynika to ze szczególnie 
precyzyjnej zdolności reagowa- 
nia na pomyślane lub wyobrażo- 
ne niebezpieczeństwo tak samo. 
jak na bezpośrednie zagrożenie. 
Zdolność reagowania na odlegie, 
pomyślane tylko sytuacje jest 
celowa biologicznie, bo. pozwala 
człowiekowi przystosowywać się 
do rozlicznych wymagań życio- 
wych, ale ona także sprawia, że 


przeżycia lękowe są tak częste. 
Nadmiar komponenty lękowej 
występuje w przeżyciach ludzi 


zwłaszcza tam, gdzie sam ustrój 
społeczny nie sprzyja człowieko- 
wi. Wiemy, że w krajach, gdzie 
propaganda wojenna uprawiana 
jest swobodnie i do wspomnień 
wojny przebytej dołącza gut 
cie zagro: 
żechne. 
vożenie jest 


nia stały 

Reakcją na 
ucieczku lub agresja. Człowiek 
nękany lękiem staje się często 
agresywny i aspołeczny. Przeż 
cia deficytowe rzadko prowadzą 
do pozytywnych działań, Dlatego 
zdrowa jest tendencja do unika- 
nia takich przeżyć. 

Skuteczne przezwyciężanie lę- 
ku nazywamy odwagą. Napraw- 
dę odważny jest ten, kto ma- 
jąc możność swobodnej decyzji 
przeciwstawia się zagrożeniu w 
imię motywów ponad osobistych. 
społecznych. Odważnym nazwie- 
my tego, kto naraża własne ż 
cie dla ratowania a drugie- 
go człowieka, nie tego, kto wła- 
muje się do kasy dla zdobycie 
pieniędzy — choć obaj ryzykują 

Aspekt moralny strachu i od- 
wagi jest w filmie Clouzota zu- 
tarty | niewyraźny. W pogoni za 
atrakcją i sensacyjnością wyda- 
rzeń, reżyser nie wyraża dostate- 
cznie oceny moralnej. Widzimy 
jak Jo pod wpływem strachu za- 
łamuje się, staje się aspołeczny 
i budzi wstręt. Odnosimy Jednak 
wrażenie, że pozostałych reżyser 
gotów jest mianować bohatera- 
mi. choć działają w imię zdoby- 
cia dolarów. Fakt, że odpowie- 
dzialność za motywy ich działa- 
nia ponosi ustrój — nie precy- 
zuje tej sprawy dostatecznie. 

Gdyby Clouzot zamiast ryzy- 
kantów pokazał ludzi napraw- 
dę odważnych, odciążyłby widza 
od nadmiaru przeżyć ujemnych, 
a wzbogacił środki artystyczne 
przez operowanie kontrastem ię- 
ku i odwagi. 

Mógł potraktować widza mniej 
brutałnie. powiedziałabym  — 
mniej sadystycznie, a na pewro 
uczyniłby go wówczas skłonniej- 
szym do refleksji. 

Nie uczynił tego, bo to byłoby 
sprzeczne z założeniem filmu: 
prowadzenia uczuć widza od lę- 
ku do nienawiści. Nie jest jed- 
nak dla mnie przekonywającym 
argument, że w Sytuacji wałki 
nie ma miejsca na uczucie „cie- 
płe*. Idea rewolucji wynika z 
głębokiego humanizmu, z miłości 
do ludzi, 
nieczność walki i 


nienawiść do 


wrogów są jedynie jej konsek- 
wencją — nie celem. 
Osobowość artysty decyduje. 


że tak właśnie a nie inaczej 
przeżywa i tak a nie inaczej i» 
sprawy przedstawia widzowi. 
Cel swój osiągnął, ale zachodz 
pytanie, czy cel ten mógł osiąg- 
nąć jedynie „za cenę strachu”? 


Mgr ZOFIA GRZELECKA 


nie z nienawiści. Ko-* 


Sylwetki twórców 


Henxi Georges Clouzot 


Fiwórca „Ceny shiachu 


M. G. Clouzot t jego żona aktorka Vera Clouzoót 


H. G. Clouzot urodził się w 
1907 r. Studiował prawo i nauki 
polityczne. Po otrzymaniu dyplo- 
mu próbował swoich sił jako li- 


terat i publicysta, Pracę filmo- 
wą rozpoczął w 1931 r. współ- 
pracując przy opracowywaniu 


scenariuszy i dialogów. Jego dro- 
gu od faszyzującego „Kruka” do 
postępowej „Ceny strachu” wy- 
daje się znamienna dla ewolucji, 
którą przeszła pewna część f 


cuskiej inteligencji 

Jako reżyser dobiutował w 
1942 r. filmem kryminalnym 
„Morderga mieszka pod Nr 
21%, W 1943 r. zrealizował ów 
wspomniany wyżej film sen- 
satyjno-obyczajowy „Kruk, w 


którym — jak pisał Louis Daquin 

- „atmosfera beznadziejności i 
pesymizmu,  charakterystyczna 
dla tzw. „czarnego naturalizmu" 
przedwojennej francuskiej kine- 
matografii, _ osiągnęła punkt 
szczytowy”. Akcja filmu rozgry- 
wała się w małym miasteczku, 
Zręczna intryga mówiąca o hi- 
storii anonimowych listów, o 
które są podejrzani wszyscy mie- 
zkańcy, wskazywała, że tzw. 
ludzie są zdolni do ni 
gorszych łajdactw. Film, który 
hitlerowska propaganda usiłowa- 
ła wykorzystać jako obraz dege- 
neracji francuskiego społeczeń- 
stwa, został ostro potępiony przez 
podziemną prasę. „Forma tego 
filmu — pisze Sadoul w swojej 
„Historii filmu" — przewyższała 
jego moralną wartość, Clouzot 
dał się poznać jako niezrównany 
malarz atmosfery, nastroju, świe- 
tnie korzystający z pewnych tra- 
dycji impresjonistycznego malar- 
stwa," 

W 1947 r. Clouzot: zrealizował 
film „Bulwar złotników”, utrzy- 
many w stylu „czarnego natura- 
lizmu*, ale odbiegający od de- 
fetystycznej atmosfery moralnej 
„Kruka”. Film wyróżniał się 
Świetną analizą środowiska, in- 
teresującym i konsekwentnym 
stylem plastycznym. 


W filmie „Manon* zrealizowa- 
nym w 1948 r. i uwspółcześnia- 
jącym akcję sławnej powieści 
Prevosta — Clouzot pogrążył się 
znów całkowicie w konwencji 
„czarnych tilmów" Mimo__na- 


grody w Wenecji „Manon* zosta- 
ła przyjęta przez krytykę z du- 
żą rezerwą. Film nie miał tak- 
że powodzenia wśród najszer- 
szej publiczności, która coraz 
niechętniej przyjmowała  pesy- 
mizm i niezdrową atmosferę te- 
o typu filmów. 


W 1946 r. Clouzot zrealizował 
nieudaną atlaptację sztuki Fler- 
sa i Caillaveta „Miquette i jej 
matka”, a w 1951 r. przystąpił 
do pracy nad adaptacją powieści 
G. Arnauda „Cena strachu". 
Zmiany, których dokonał przera- 
biając akcję powieści, świadczą 
o tym, że pragnął nie tylko po- 
glębić rysunek środowiska, kon- 
flikt moralny i społeczny dość 
marginesowo potraktowany w 
książce, ale wprowadzić akcenty 
optymistyczne, pokazać wartość 
przyjaźni i solidarności. W wy- 
wiadzie, zamieszczonym w „Les 
Lettres  Frangaises*, _ Clouzot 
stwierdził, że okres zbierania do- 
kumentacji do filmu i obserwa- 
cja życia wpłynęły na jego po- 
stawę, pozwalając odkryć warto- 
ści moralne w środowisku ludzi 
najbardziej krzywdzonych i wy- 
żyskiwanych. „Cena strachu" o- 
trzymała Wielką Nagrodę na' fe- 
stiwalu w Cannes, pomimo in- 
terwencji amerykońskiej doma- 
gającej się wycofania tego filmu 
< festiwalu oraz pomimo nagon- 
ki reakcyjnych kół francuskich. 
Trzeba dodać, że w tym okresie 
czasu Clouzot włączył się do ak- 
cji prowadzonej przez postępo- 
wych artystów w obronie naro- 
dowej kinematografii. 


W początkach 1953 r. Clouzot 
chciał przystąpić do zrealizowania 
filmu sensacyjnego o problema- 
tyce kolonialnej. Scenariusz zo- 
stał odrzucony przez cenzurę mi- 
mo protestów reżysera i Konii- 
tetu Obrony Filmu Francuskiegu 
Odrzucony także został już w 
chwili przygotowań do realizacji 
scenariusz filmu „Morze i niebo", 
opowiadający o historii statku ry- 
backiego. Dopiero scenariusz kry- 
minalnego -filmu „Diablice* został 


zaakceptowany przez komisję 
cenzuralną. Film ten. niedawno 
ukończony. został odznaczony 


francuską nagrodą im. Delłuca za 
19% r. (hl) 
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— Gdyby nie młodzież ze 
szkół aktorskich. nigdy by- 
śmy tego filmu nie nakrę- 
cili — mówią zgodnie re- 
żyser Jan Rybkowski i kie- 
rownik produkcji Zygmunt 
Szyndler. 

. 


kcja filmu „Godziny 
nadziei" toczy się na 
wiosnę 1945 roku w 
niedawno zajętym przez 
nasze „wojsko miasteczku 
niemieckim Lyx, położonym 
na przesmyku między dwo- 
ma dużymi jeziorami 
Miasteczko przeżywa go- 
rące chwile. 'Tu bowiem 
krzyżują się drogi uchodź- 
ców, byłych więźniów obo- 
ów koncentracyjnych, ro- 
botników z prac 
wych, b; 
Olbrzymie tłum: 
ją na rynku mi 
korzystają z 
godzin wolno: 
kochając, tańcząc i gotu- 
jąc, każdy stosownie do 
wieku i upodobań. 
Ukryty w lesie poza mia- 
stem duży oddział SS po- 
stanawia przedrzeć się na 
zachód. Jedyna wolna dro- 
ga prowadzi przez m 
steczko. Wśród uchodźców 
na wieść o zbliżającym s 
ataku czołgów wybucha 
panika. Wobec zablokowa- 
nia przez Niemców jedynej 
wolnej drogi — pozostaje 
tylko ucieczka przez jezioro. 
* 
djęcia plenerowe zo- 
stały _ zaplanowane 
na lipiec i sierpień 
ub. roku w Łagowie Lu- 
buskim, który idealnie od- 
powiada topografii mi 
stećzka Lyx ze scenariusza 
„Jerzego  Pomianowskiego. 


Sceny 
ły udziału 


masowe . wymaga- 
kilkusetosobo- 
wych grup statystów. Z 
niełatwymi problemami an- 
gażowania i kierowgnia du- 
żymi zespołami statystów 
realizatorzy nasi mieli już 
niejednokrotnie do czynie- 
nia. Nie są to trudności 
nie dó  przezwyciężen 
Gorzej natomiast przedst: 
wia się sprawa, gdy film 
ma wiele epizodów z dość 
zróżnicowanymi _ postacia- 
mi, bardzo charakterystycz- 
nymi w wyglądzie i w 
działaniu 
Zespół 
czy 80 osób. Była to już 
ilość maksymalna ze wzglę- 
du na to, że jednak i w 
lecie teatry nasze są czyn- 
ne, a poza tym w produk- 
cji były również i inne 
filmy. Z surowym mate- 
riałem, jakim zawsze jest 
zwykły „człowiek z tłu- 
mu* — nie zawsze moż 
obie poradzić. Nie _jeste- 
śmy. niestety, narodem u- 
rodzonych aktorów, jak 
Rosjanie, wśród 


ski filmu 


tych 
nas kk obiektywu 
aparatu filmowego działa 
przeważnie _ paraliżująco. 
hamując naturalne ruchy 
i mimikę. Rybkowski miał 
poważne zmartwienie z ob- 
sadzeniem niezliczonej il 
ści zindywidualizowan, 
epizodów. 

przyszły wszyst- 
kie aktorskie 
Polsce (tj. w Warszawie, 
w Łodzi i w Krakowie) 
oraz Krakowska Akademia 
Sztuk Plastycznych, sta- 
wiając kierownictwu pro- 
dukcji do dyspozycji w o- 
kresie wakacyjnym prze- 


WA PLAN! 


szło stu studentów 1 xbsol- 
wentów. 

Studentów rozlokowano 
w domach wczasowych. 
Ogólną opiekę nad mło- 
dzieżą sprawował specjal- 
nie przysłany delegat Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztu- 
ki. Poza tym każda szkoła 
miała swego opiekuna-re- 
prezentanta, który był og8- 
niwem pośredniczącym mię- 
dzy filmowcami i młodzie- 
żą. © 

Realizatorzy filmu nie 
mają po prostu dość słów 
uznania dla młodzieży ak- 
torskiej. 


— To już doświadczeni 
aktorzy — mówi Jan Ryb- 
kowski. — W dodatku zdro- 
wi, pełni temperamentu, 
nie obawiający się ani mi- 
mowolnej kąpieli w jezio- 
rze w scenach panicznej 
przeprawy, ani fizycznych 
trudów przy inscenizacji 
walk lądawych. Praca z ni- 
mi była prawdziwą przy- 
jemnością. Z dużą elastycz- 
nością przystosowywali się 
do każdej sytuacji, poma- 
gając nam często własną 
inwencją. Wyręczali nas w 
prowadzeniu — poszczegól- 
nych grup zupełnie suro- 
wych statystów. Sądzę, żć 
im tylko zawdzięczamy, iż 
sceny masowe wypadły tak 
naturalnie, jakby były u- 
trwalonym dokumentem z 
gorących dni wiosny 1945 
roku. 


Nie miałem z nimi 
żadnego kłopotu — twier 
dzi kierownik produkcji. — 
Plenery były ciężkie w tym 
roku. Panowały wyjątkowo 


złe warunki sumosferyczn 
a 80 procent plenerów tu 
przeważnie sceny masowe. 
Studenci stanowili zwartą. 
zdyscyplinowaną grupę ak- 
torską, wesołą, chętną do 
pracy i do nadprogramo- 
wej pomocy. 

Na przykład — opowia- 
da dalej Szyndler 
przykład studenci 
mii Krakowskiej 
wali nam olbrzymią 
różnorodnych niemieckich 
szyldów, napisów i zna- 
ków na ścianach i pojaz- 
dach, co było konieczną 
charakteryzacją miasteczka. 

Czas wolny od zajęć za- 
wodowych studenci spędza- 
li na uprawianiu gier spor- 
towych, jak piłka nożna, 
siatkówka i koszykówka. 
Pływano, tańczono i grano 
w szachy. Wieczorami u- 
rządzaliśmy dla nich spe- 
cjalne pokazy filmowe. 

Młodzież ożywiała przez 
całe dwa i pół miesiąca 
nasz obóz filmowy. Swoim 
humorem sprawiała, że tru- 
dności techniczne nie były 
już takie przykre, jak nam 
się początkowo wydawało. 
Nie dziwcie się więc, 
gdy przyszła w połowie 
września chwila rozstania 
i realizatorzy filmu na wie- 
czorku pożegnalnym otrzy- 
mali z rąk studentów pięk- 
nie wymalowane na perga- 
minie „dyplomy* honoro- 
we" na pamiątkę — nieje- 
den z nas dyskretnie prze- 
suwał końcami palców po 
powiekach. 

To wspaniała 


młodzież! 
(TKw) 


Na zdjęciach: jedna ze scen zbiorowych filmu „Godziny nadziei" w wy- 
konaniu « młodzieży” sakól -oktorkich "orax _charakterytyczne tworie przy. 
szłych sław nasiego teatru i filmu. (Zdjęcia — Franciszek Kądziołka) 


Tanim 


czasie jednego z czę- 


stych wyjazdów do 
Łodzi — było to je- 
sienią zeszłego roku — 


wstąpiłem z przyzwyczaje- 
nia do wytwórni filmowej 
„Wielka stodoła”, główna 
hala zdjęciowa, była pusta. 
W środku schły dekoracje 
do „Opowieści atlantyckiej" 
— jakieś bogate wnętrze 
wykonane z dykty, gipsu 
1 kolorowej farby. 
Ogromne atelier wypeł- 
niał półmrok i panowała 
cisza. Dopiero po chwili 
zauważyłam. że za wielką 
czarną zasłoną przedziela- 
jącą halę na dwie części 
coś się dzieje. Podszedłem 
do szpary w — zasłonie: 
wśród labiryntu wijącego 
się po ziemi czarnego ka- 
bla siedziało nieruchomo 
kilkunastu ludzi, Z. dzie- 
sięć „piesków”, małych lam 
pek stojących na _ cien- 
kich bocianich nóżkach, 
rzucało światło pod nogi. 
To najmłodszy zespół fil- 
mowy pracował nad „Po- 
koleniem*. _ Realizowano 
właśnie scenę w zakama!- 
kach opuszczonej cegielni 
Dorota pokazywała chłopa- 
kom z przedmieścia jak się 
obchodzić z bronią. I ci. 
Którzy brali udział w sce- 
ci, którzy nią kiero- 


— zespół filmujący 
| aktorzy filmowani — sa- 
mi młodzi. Mogłoby się 


wydawać, że za czarną za- 
słoną odbywa się zabawa 
w prawdziwy film. Że to 
wszystko dzieje się tylko 
„na niby”. 

Tymczasem aktorzy i fil- 
mowcy byli skupieni, pra- 
cowali w ciszy, w jakimś 
dużym wewnętrznym na- 
pięciu. W przerwach mię- 
dzy zdjęciami robili obo- 
jętną minę do tej wielkiej 
dla nich gry, dając do zro- 
zumienia, że właściwie ni- 
czym się nie przejmują. 
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Wynik tej „zabawy w 
prawdziwy film" możemy 
dziś oglądać na ekranie. 


Aktorzy i filmowcy czeka- 
ją teraz, co o ich pracy po- 
wie widz. 


Reżyser, Andrzej Wajda 


i współpracujący z nim 
Konrad Nałęcki, operator 
Jerzy Lipman i Stanisław 
Matyjaszkiewicz są  wy- 
chowankami Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej 
w Łodzi. Razem z nimi 


współpracowała grupa stu- 
dentów kończących PWSF. 


Również wielu spośród wy- 
konawców głównych ról 
stawia w tym filmie pierw- 
sze kroki aktorskie po u- 


kończeniu szkół  teatral- 
nych. 

A oto kilka wiadomości 
4 przebiegu realizacji fil- 
mu. 

Zdjęcia do „Pokolenia 


trwały osierm miesięcy — 
od marca do października 
ubiegłego roku. Film był 
gotów pod koniec grudnia. 
Większą część obrazu krę- 
cono w plenerach, na pe- 


„Pokolenie weszła na ekrany 


ryferiach Warszawy wśród 
zachowanych gdzieś na od- 
ległej Pradze okropnych 
domów, rozpadających się 
bud.na Woli, w ciasnych 
podwórkach. Zdjęcia scen 
dokonywane były jednocze- 
śnie z dźwiękiem. 

— Pracowaliśmy pod kie- 
runkiem reżysera Aleksan- 
dra Forda, który stawiał 
nam wysokie wymagania 
i jednocześnie pozostawiał 
pełną swobodę — mówi An- 
drzej Wajda. — Wielką po- 
mocą była dla nas pracują” 
ca z nami ekipa doświad- 
czonych techników filmo- 
wych współpracujących 
stale z reżyserem Fordem. 

O wynikach naszej pra- 
cy zdecyduje ostatecznie 
widz. 

W kinie sprawdzimy, czy 
wszystko to, co chcieliśmy 
wyrazić, dociera do widza, 
czy znajduje u niego zro- 
zumienie. Bo bez tego wy- 
mowa filmu zawisa w po- 
wietrzu. 

W czasie naszej pracy 
nad filmem pamiętaliśmy 
o tym, że włdz chce oglą- 
dać ludzi na ekranie; chce 
widzieć, jak człowiek wy- 
chodzi ż domu, jak się w 
nim zachowuje, jak się za- 
chowuje wobec śmierci. 
Obchodzi go reakcja boha- 
tera w ukazywanej sytua- 
cji, a z postępowania bo- 
hatera, z catości filmu — 
wynikają wnioski. 


W” porównaniu z książką 
Bohdana Czeszki film „Po- 
kolenie" jest bardzo odle- 
gły od swojego pierwo- 
wzoru. Ale o tym opowiada 
najlepiej sam autor sce- 
nariusza w przedmowie do 
jego pierwszej wersji dru- 
kowanej w „Kwartalniku 
Filmowym". 

Fragmenty tej przedmo- 
Wy przedrukowujemy obok. 

(bw) 


Młodzi Jilmowcy omawiają ze w 
sem w ręku plan zdjęć „Pokolena 
zdjęciu (od lewej): operator Jerzy 
man, reżyser Andrzej Wajda ou 
«współpracownićy — K. Nałęcki i K 


Bohater filmu Tadeusz Łomnicki 
w scenie końcowej filmu  „Połoł 


O 
SCENA- 
RIUSZU 


Każdy, kto czytał „Po 
kolenie*, zorientuje się przy 
lekturze, scenariusza, jak u 
gruncie rzeczy niewie 
scen zawartych w książce 
ba, wątków i perypetii 2 
stalo przeniesionych z po 
wieści do tekstu filmowe: 
ko, choć atmosferę i „ch 
rakter* powieści pragnąłć: 
zachować. 

Z czego wynikają i 


zmiany i dlaczego są 'taki< 
a nie inne? 

Powieść moja, oprócz in: 
nych ważniejszych wad, ma 
wadę natury warsztatowej 
Jest skomponowana luźno 
nieporadnie. Wiele jej wął- 


ków (np. wątek Dawida 
lub Władka) — rozpływa 
się i gubi. Nie mają one 


do spełnienia żadnej funk- 
cji poza  zilustrowaniem 
pewnych postaw światopo 
glądowych. Konstrukcja le, 
powieści przypemina zaba: 
wę z kalejdoskopem: obri- 
ca się lunetką | czeka co 2 
tego wyniknie. 

Film nie znosi konstruk: 
cyjnego niedowładu. Dobiy 
film musi być taki, aby 
można go było opowiedzieć 
w kilku zdaniach. Film 
musi zawierać - „historyj: 
kę", musi być dzielem dn: 
maturgicznym... 

A więc po pierwsze, uści 
śliłem  fabulę. Wybrałen 
Jednego bchatera. Nie be: 
żalu pożegnałem się z Jur 
klem, jednak  wybralen 
Stacha, który wydał mi sie 
bardziej typowy i sympa: 
tyczniejszy. Pożegnalem sit 
leż z Dawidem, a w ślać 
za tym getto warszawski 
stalo się tematem drugo 
plancwym. 

Skróciłen: czas trwanii 
akcji, starając się rysowu 
Jasno! problem, o który m 
chodzi: „jak się redzi w 
młodym  proletariuszu ba 
jewnik rewolucji". 

Zrezygnowałem też z ele 
mentów dokumentalnych. 

Zarzuty typu: dlaczegc 
film nie jest opowieścią « 
działalneści ZWM w peł 
nym tego słewa znaczeniu 
dlaczego nie jest epopzią 
ltd, — uważam za chybio- 
ne. 

Trzeba by po prostu nar 
pisać inną książkę, inny 
scenariusz, i to _ napisać 
inaczej, aby uczynić zadość 
tym wymaganiom. 

W pracy nad scenopisem 
nastąpiły dalsze uściślenia 
dramaturgiczne, Nad sceno- 
pisem pracowaliśmy wc 
dwóch z Andrzejem Wajdą 


młodym reżyserem, absol- 
wentem szkoły filmowej. 
Wiele godzin rczmów, roz- 
ważań, żmudnych analiz 
upłynęło, zanim ustaliliśmy 
scenopis. 


astanówmy się przeź chwilę 
ZEN ik 

pierw, aby tworzyć, aby 
zyskać prawo przernawiania do 
uczuć i wyobraźni ludzi. Naj- 
pierw trzeba mieć coś do po- 
wiedzenia o życiu, więcej niż 
to zostało dotychczas wyrażone. 
Spełniając ten warunek artysta 
pomnaża dorobek kultury i ma 
prawo do miana twórcy. 
Tworzyć to znaczy pokazywać 
w artystycznym Uogólnieniu pra- 
wdę istnienia, jakieś jej obsza- 
ry, które nie zostały jeszcze 
oparnięte; ukazywać w obrazie 
sprawy, które nie mogą być 
przedstawione inaczej, które wy- 
mykają się samemu słowu, 
dźwiękowi w muzyce, a plastyce 
przez jej statyczność — to jest 
zasadnicza istota i sens specy- 
liki formy filmowej. 

Niedowład poznawczy naszych 
obrazów prowadzi do osłabiania 
działania filmu na wyobraźnię 
widza. Szczupły zasób niewspół- 
czesnych środków obrazowania i 
skąpy zakres umiejętności twór- 
czego wykorzystywania warszta- 
tu — pracy z aktorem, wartości 
plastycznych światła, kompono- 
wania ruchu, montażu, dźwięku 
wszystko to powoduje _opóźnie- 
nie rozwoju twórczości filmowej. 
A kto stoi w miejscu, ten się 
cofa. 

Nasz film nie sięgając w głąb « 
zjawisk życia. zrzekając się nie- 
mal całkowicie funkcji wnika- 
nia w nie, stworzył umowną fa- 
sadę powierzchownej  rzeczywi- 
stości. Tylko to, o czym wie- 
my „oficjalnie", można było po- 
kazać na ekranie. Tymczasem 
pod osłoną tej fasady imitującej 
życie działy się sprawy ludzkie, 
pozostawione bi odpowiedzi. 
Czy czuły, wrażliwy społecznie 
artysta może zostawić człowieka 
samotnie z jego przeżyciami? 
Nie można kształtować wyobraź- 
ni widza bez pobudzania jego 
uczuć do udziału w obrazie fil- 
mowym. Nie można pobudzić je- 
go uczuć bez wychodzenia im 
naprzeciw. 


Zastanówmy się, co wnosi ze 
sobą, jaką rolę odgrywa na tle 
sytuacji naszej kinematografii 
obraz, który stworzyli młodzi 
filmowcy — pokolenie przyszło- 
ści polskiej kinematografii, 


UMIEC WNIKAĆ 
W LUDZKIE SPRAWY 


Bywają filmy, którym trudno 
coś zarzucić, Jest w nich roz- 
mach realizatorski, pewność sie- 
bie, są one umiejętnie zrobiońe, 
reżyser wyraźnie panuje nad te- 
matem, wie co chce powiedzieć. 
Ale tego co nazywamy duszą w 
skrzypcach — tego im brak, Nie 
wywołują potrzebnego rezonan- 
su. Są nawet imponujące, ale 
jednocześnie akademickie, _po- 
prawne, gładkie. 

Są również filmy pelne we- 
wnętrznych sprzeczności, nierów- 
ne. Czysty ton sąsiaduje z dy- 
sonansem, chwilami budzą one 
protest, kiedy indziej uderzają 
trafnością obrazu. Są filmy pel- 
ne wewnętrznego niepokoju, pa- 
sji poznania świata, poszukiwań, 
prób znalezienia niepowtarzalne- 
go opisu niepowtarzalnych zda- 
tzeń, nastrojów, przeżyć. 

Do takich obrazów należy no- 
wy pclski dramat filmowy „Po- 
%olenie". I nie to jest w tym 
filmie młodych twórców najlep- 
sze i najważniejsze co osiągnęli 
w_swoim obrazie, lecz to, co tym 
filmem zapowiadają, na co wska- 
żują, ku czemu dążą, co próbują 
wyrazić, stawiając w kręgu za- 
interesowań filmu problemy spo- 
leczne i konflikty ludzkie w spo- 
sób nowy dla naszej kinemato- 
grafii „Pokolenie każe nam 
przeżywać dramat społeczny i 
osobisty młodzieży robotniczej, 
która walczyła z faszyzmem, 
przełamując jednocześnie opór 
wstecznictwa swojego otoczenia, 

Sprawy społeczne i przeżycia 
ludzkie. Otóż właśnie to jest w 
„Pokoleniu* nowe, że widzi i sta- 
ra się pokązać jedność tych 
spraw. Osobiste przeżycia i do- 
świadczenia — miłość. rozpacz. 


wola walki, strach 
świadomość społeczną bohaterów 
„Pokolenia*. Oni nie przyjmują 
socjalizmu „na wiarę”, ani nie 
podporządkowują mu się — oni 
przeżywają wiełki dramat do- 
świadczeń moralnych, załamań 
psychicznych, poznają ponury 
świat, w którym żyją i osądzają 
go. Słuszność swoich poglądów 
sprawdzają walką, życiem. uczu- 
ciem. Smakują owoc wiadomo- 
ści dobrego i złego. 


- kształtują 


WYBÓR: 
ŚWIADOMA KONIECZNOŚĆ 


Słusznie mówi Czeszko o tym, 
że film musi się opierać o wy- 
raźną „historyjkę dramatyczną". 
Wszystko, co nie wzbogaca sa- 
mej istoty „przemiany młodego 
proletariusza w świadomego re- 
wolucjonistę", co nie posuwa ak- 
cji naprzód — jest w „Pokole- 
niu" zbędne. Nie chodzi tu oczy- 
wiście o odzieranie filmu ze 
szczegółów, z realiów, o niepo- 
zostawianie miejsca na obserwa- 
cję przeżyć i zdar: 
to są sprawy najś 
ne z treścią i z formą obrazu, 
Chodzi o to — i w tym wydaje 
się leży zasadnicze prawo i 
sekwencja dobrej dramaturgii - 
że między taką szczegółową _ob- 
serwacją a naczelną ideą filmu 
musi zawsze istnieć więź konie- 
czności. Szczegól musi wynikać 
4 całości i wpływać na nią. Czę- 
ste sprzeniewierzanie się tej za- 
sadzie w treści i w formie, w 


idei obrazu i w sposobach jej 
przedstawiania — to zasadnicza 
słabość „Pokolenia*. Przyczyna 


tego nie jest trudna do ustale- 
nia: młodzi twórcy chcieli za- 
wrzeć w swoim dziele zbyt wie- 
le wewnętrznej prawdy o lu- 
dziach i zdarzeniach i dlatego 
zawarli jej mniej niż mogli. 
Nie mówimy tu o _ scenach, 
które się zdecydowanie nie uda- 
ły przez brak nastroju i_wyczu- 
cia sytuacji (agitacja Doroty 
wśród młodzieży) lub zostały 
rozwiązane przy użyciu niesa- 


modzielnych czy też ogranych 
środków warsztatowych  (przy- 
spieszony okres terminatorstwu 
Stacha w stolarni, scena z wód- 
ką w cegielni. granda z Bud 
przybywa z odsieczą). 

Wydaje się również, że film 
przesycony został charakterysty- 
ką obyczajową środowiska lum- 
penproletariackiego więcej, niż 
to było potrzebne. 

Natomiast bardzo istotną spra- 
wą „dla przemiany młodego pro- 
letariusza" była niewątpliwie je- 
£o miłość do Doroty, Jednak li- 
nia rozwojowa narastania uczuć 
tych dwojga bohaterów filmu 
nie została dość mocno i konse- 
kwentnie przeprowadzona. Do- 
piero w finale filmu sprawa 
osobistych przeżyć tych dwojgu 
zaczyna płynąć głównym nurtem 
dramatycznym całego obrazu. 

U szczytu nasilenia uczuć li- 
tycznych (młodzi wyznają sobie 
miłość) następuje chwila odprę- 
żenia (Stach kupuje chleb nu 
śniadanie), a po niej krach (ge- 
stapo aresztuje Dorotę) i wspa- 
niałe zakończenie filmu: z tra- 
gicznej próby życia Stach wy- 
chodzi zwycięsko. Decyzji, którą 
podjął teraz, będzie wierny na 
zawsze. Proletariusz stał się re- 
wolucjonistą. 


WIELE SPRAW PO DRODZE 


Unikanie patosu, prostota, bez- 
pośredniość i szczerość to cechy 
tak istotne dla określenia uczuć 
charakteru, przeżyć i posta: 
współczesnego człowieka, że ar: 
ysta, który chce wyrazić współ- 
czesność, musi zrozumieć ich 
sens i przetłumaczyć go na war- 
tości plastyczne, oddać w  sło- 
wie. U podstaw powodzenia 
twórczego „Pokolenia* leży wła- 
śnie dążność do zrozumienia tych 
wartości, tak znamienna dla ta- 
lentu scenarzysty, widoczna w 
pracy aktorów, leżąca u podstaw 
koncepcji plastycznej operatora 
i muzycznej kompozytora. Może 
najmniej jest ona dostrzegalna 
— wbrew czynionym wysiłkom 
— w pracy reżysera. Mówiąc 
najbardziej ogólnikowo przesycił 
on film celebrując pewne nastro- 
je. Brał o ton za wysoko i zda- 
rzało mu się przeciągać wymowę 
niektórych sytuacji, co zamazało 
w pewnym stopniu czytelność 
akcji filmu. 

W „Pokoleniu" po raz pierw- 
szy słyszymy piękno prostego 
ludzkiego języka w filmie, sły. 
szymy ludzi mówiących do si 
bie, a nie recytowane kwest. 
czujemy poetycki nastrój nić h 
szowanego liryzmu. Jesteśmy 
wzruszeni tilmem, choć widzimy 
jego błędy. 

Trzeba powiedzi że młode 
pokolenie twórców . filmowych. 
którzy pokazują nam swój pier- 
wszy obraz tak bardzo świeży, 
tak stacający się o samodziel- 
ność 'wypowiedzi, tak mimo 
wszystko dojrzały 1 młodzieńczy 
przez swą żarliwą dążność do 
dociekania istoty  przedstawio- 
nych ludzkich spraw — to mło- 
de pokolenie błysnęło znamiona- 
mi szczerego talentu i pozwala 
nam wiązać dobre nadzieje z 
rozwojem i przyszłością polskiej 
sztuki filmowej, znajdującej się 
tak często na nizinach twórczych 
osiągnięć. 

Po obu częściach „Celulozy”. 
po ciekawym autentyku jakim 
był film „Gwiazdy muszą pło- 
nąć*, po „Pokoleniu* wreszcie 
widzimy, że przyszłość kinema- 
tografii zależy od młodych twór- 
ców, którzy mają coraz więcej 
do powiedzenia na ekranie. 


BOHDAN WĘSIERSKI 
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IWAN PYRIEW O PRACACH „MOSFILMU* 


lwan Pyriew podczas zdjęć do 


opularny reżyser Iwan 

Pyriew, twórca „Pieśni taj- 

gi" i „Wesołego jarmar- 
ku”, objął w roku ubiegłym jed- 
no z najbardziej  odpowiedzial- 
nych stanowisk w kinematogra- 
fi radzieckiej — został dyrekto- 
rem _„Moslilmu", największej 
wytwórni filmowej w ZSRR. 
Niemal jednocześnie ukończył 


Pyriew realizację swego naj- 
nowszego filmu, dramatu oby- 
czajowego pt. „Próba  wierno- 
ści". 

Posłuchajmy co mówi ten 
wybitny filmowiec radziecki o 
pracach bieżących i _ planach 
„Mosfilmu*: 

— Plan zeszłoroczny został 


przez naszą wytwórnię przekro- 
czony: zamiast 8 wyproduko- 
wano 12 pełnometrażowych i 3 
krótkometrażowe filmy fabular- 
ne. W tym roku wyprodukuje- 
my 20 filmów. a w przyszłym 
— 0. 

Zwiększenie ilości realizowa- 
nych filmów wymagało reorga- 
nizacji całego procesu produk- 
cji. Otrzymaliśmy już część naj- 
nowocześniejszego _ wyposażenia 
technicznego. Chcemy, aby tech- 
nika nie ograniczała naszej pra- 


Filmy polskie obiegają 
ekrany Francji nie tylko 
w ramach komercyjnej 
sieci kin. Wiele naszych 
filmów dociera do widza 
francuskiego także za po- 
średnictwem różnego ro- 
dzaju organizacji i stowa- 

. rzyszeń, które specjalnie 
wartościowe pożycje z nor- 
malnego repertuaru filimo- 
wego pragna udostępnić 
swym członkom we wła- 
snych salach lub na spe- 
cjalnych pokazach. 

©to co mówi na ten te- 
mat dyrektor Spółdzielni 
Produkcji i Wynajmu Fil 
mów w Paryżu, Lucien 
Pluchard, 


półdzielnia nasza zajmuje się 
Sa rozpowszechnia- 

niem filmów poza komer- 
cyjną siecią kin, Kluby filmo- 
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nowego. filmu „Próba 


wierności” 


cy, lecz wyprzedzała potrzeby 
i pomagała wypełniać te wielkie 
i odpowiedzialne zadania, które 
stoją obecnie przed naszą kine- 
'matografią. Trwająca obecnie 
rozbudowa „Mosfilmu* pozwoli 
stale zwiększać jego produkcję. 

Przede wszystkim staramy się 
realizować znacznie więcej fil- 
mów o tematyce współczesnej, 
Współpracujemy obecnie z pięć- 
dziesięcioma autorami scenariu- 
szy. Pogodin pisze dla reżysera 
Kałatozowa scenariusz pod tytu- 
łem „Ugory* — o młodych pa- 
triotach radzieckich, którzy za- 
gospodarowują _nowe obszary 
rolne. Reżyser Dżigan rozpoczął 
realizację filmu  „Prolog" we- 
dług scenariusza _Sztejna — o 
rewolucji 1905 r. Reżyser Basow 
pracuje nad filmem „Upadek 
emiratu* — o tworzeniu się 
władzy radzieckiej w Azji Środ- 
kowej. Pronin nakręca film 
„Sałtanat* — z życia kirgiskich 
hodowców zwierząt. Stolper pra- 
cuje nad filmem „Droga” — jest 


to dramat współczesny. Wasi- 
liew przygotowuje film  fanta- 
styczno - naukowy „Tajemnica 


wiecznej nocy" — o radzieckich 
oceanografach. Frołow kończy 


film „Dzień dobry* — z życia 
młodzieży. Rybakow kręci „Na- 
rodziny  człowieka* — temat: 
troska o człowieka w ZSRR. 
Jutkiewicz rozpoczął przygoto- 
wania do ekranizacji szekspi- 
rowskiej tragedii „Otello*. Na 


ekran przeniesione zostaną poza 
tym utwory Puszkina, Czecho- 
wa. Korolenki a także Gładko- 
wa, Fiedina, Howarda Fasta i 
innych. 

Wciąż jednak odczuwamy brak 


dostatecznej ilości dobrych sce- * 


nariuszy z życia klasy robotni- 
czej i wsi. Mało jest też scena- 
viuszy o tematyce międzynaro- 
dowej. 

Kinematogratia radziecka ma 
produkować rocznie 100 — 150 
filmów, ale już dziś odczuwamy 
brak reżyserów. Toteż olbrzymie 
znaczenie ma obecnie wciągnię- 
cie do pracy nowych kadr. Od 
iego zależy przyszłość naszej ki- 
nematografii. _W _ „Mosfilmie* 
stworzyliśmy 5 warsztatów reży- 
serskich, na których czele stoją: 
Aleksandrow, Michał Romm i 
Jutkiewicz, Abram Room, Ro- 
szal, Dżigan oraz Arnsztam, Na 
nich spada obowiązek praktycz- 
nego kształcenia młodzieży w 
toku prac realizatorskich. 

Podobnie zorganizowana  zo- 
stała praca z młodymi operato- 
rami, a także operatorami dźwię- 
ku. Pięciu najwybitniejszych mi- 
strzów kamery:  Tisse, Szelen- 
kow, Pawłow, Wołczek i Jekiel- 
czyk kierują tą pracą. 

Brakowi _ odpowiedniej ilości 
specjalistów w imnych dziedzi- 
nach — charakteryzacji, monta- 
żu, dekoracji — zapobiegną zor- 
ganfzowane już kursy. 

Celem pobudzenia  współza- 
wodnictwa będzie przyznawana 
nagroda przechodnia dla najlep- 
szego filmu zrealizowanego w 
„Mosfilmie*. Za przykładem 
MCHAT-u chcemy wydawać 
„Almanach Wytwórni „Mosfilm*, 
w którym będą drukowane naj- 
lepsze scenariusze,  eksplikacje 
reżyserskie, analizy filmów itp. 
Almanach sprzyjać będzie wza- 
jemnej wymianie doświadczeń. 

— A jakie są pana osobiste 
plany twórcze? 

— Moim głównym zadaniem — 
mówi Pyriew Jest rozwinię- 
cie w _ „Mosfilmie", produkcji 
wielkiej ilości dobrych filmów 
wszelkich rodzajów. Myślę, że w 
gu jednego roku przy przyja- 
cielskiej pomocy pisarzy, reali- 
zatorów i młodzieży filmowej 
uda nam się sprostać zadaniu. 
Wtedy i ja zabiorę się do pracy 
realizatorskiej. (jl) 


FILMY POLSKIE WE FRANCJI 


Napisał LUCIEN PLUCHARD 


we, patronaty, licea, szkoły pod- 
stawowe, stowarzyszenia kultu- 
ralne, związki zawodowe i wiele 
innych organizacji urządzają se- 
anse filmowe dla swych człon- 
ków i ich rodzin. Nasz katalog 
żawiera sporą ilość pełnometra- 
żowych filmów polskich. Niektó 
re z nich, np. „Pierwszy star 
osiągnęły ogromne powodzenie 
wśród młodzieży. Mały Tomek. 
klóry pragnie zostać lotnikiem, 
uosabia marzenia wielu naszych 


chłopców. „Pierwsze dni* są 
dziełem godnym uwagi, które 
pozwala widzom lepiej  zrozu- 


mieć i należycie oce 
wysiłek Polaków 


ić olbrzym 
odbudowują 


cych po wojnie, mimo tysiąca 
trudności, swój przemysł. Ten 
film — to prawdziwa lekcja od- 
wagi i patriotyzmu. 

Po uwagach o _ pełnometrażo- 
wych filmach polskich trzeba 
poświęcić specjalną wzmiankę 
lilmom dokumentalnym. Georges 
Sadoul, wybitny krytyk i histo- 
ryk filmu, powiedział o nich: 
„Polska szkoła dokumentalna, 
którą wyrosła po wojnie, jest 
dziś jedną z najlepszych w Eu- 
ropie", Ze swej strony możemy 
potwierdzić całkowitą słuszność 
tego oświadczenia. Dzieła tak 
różnorodne, jak: „Warszawa, 
„Wesoła II", „Historia o amoni- 


Kto 
przeszkadza 
współpracy 

NRD i Niemiec 
- zachodnich? 


prowadzone ostatnio w Hantur 
gu i Berlinie rozmowy między 
przedstowicielami „DEFY” (NRD) i 
zachodnio - niemieckim Związkiem 
Pioducentów Filmowych no lamot 
ożywienie wymiany filmowej i pod- 
jęcia współprodukcji niektórych fil 
inów — doprowadziły do pelnego 
wagodnienia poglądów i zakończo- 
ne zostały wspólnym komunikatem. 
Prasa zachodnio-niemiecka nie _u- 
kywa jednok, ie rząd boński nie- 
chętnym okiem pawzy na rezulto- 
1v rozmów i gotów jest przestko 
dnić filmowcom 1 Zachodu w rea- 
lisowoniu korzystnych dla nich u 
kladów, 

Wobec takich pogłosek redakcja 
rochodnio niemieckiego pisma „Der 
Neue Film"  przeprowodiiła wy-. 
wiod 1 dr. Wiłdermuthem, prezesem 
zchodnio-berlińskiej spółki „li 
notionale Film.hondals GmbH", 
która otrzymało od rządu monopol 
ne handel z „DEFĄ*. Dr Wilder. 
7 muth oświadczył m. in. rani 
jenym lilmowcom zachodnim: 


„oko. 


„Zesadnicrego sprzeciwu wobec 
wymiany z NRD — Bonn zgłosić nie 
może.* Triebo by wówczas kon- 
sekwentnie wstrzymać cały hondel 
ze strefą radziecką. Wydaje się, że 
„DEFA" jest bardzo zalnieresowa: 
no w  sfilmowoniu  „Buddenbro- 
<cków", Sam Tomosz Momn popiera 
ten projekt. Obiecujące są także 
możliwości współpracy w dziedzi- 
nie komedii muzycznej, w typie 
realizowanych priez „DEFĘ" „We- 
sołych kumoszek z Windsor 

Jok widać, jest wiele możliwo 
ści reolnej współpracy, tym więcej. 
że „DEFA* nie wymoga od żad- 
nego twórcy politycznych deklaro- 
cji ani zobowiązań. 

„Każdy * film, realizowany we 
współprodukcji 1 „DEFĄ" — mó- 
wil następnie zachodnio-niemiecki 
liimowiec — pnyniónby naszemu 
producentowi ok. 300000 marek o- 
szczędności. Gdyby mad  1wiq- 
tkowy odriucił nasze plany współ 
pracy z „DEFĄ”, wówczos filmy 
NRD będą przenikać do nos w 
inny sposób. 

Uwożom, że wspólnej produkcji 
wschodnio-zachodniej sprzeciwiać 


się dłużej nie ma sensu”. 


na” start", „Wieliczki 
mistrza Stwosza*, „Święto kwit- 
nącej jabłoni” i wreszcie /nieza- 
pomniana zerdka droga* — 
ukazują prawdziwe oblicze mło- 
dej Polski Ludowej. 


Trzeba dodać, że doskonałe 
ieksty francuskie tych filmów 
pozwalają tym łatwiej zdobyć pu- 
bliczność, która niechętnie cho- 
dzi na filmy w wersji oryginal- 
nej zaopatrzone w napisy. Kro- 
nika polska w wersji francus- 
kiej jest bardzo ceniona i. lu- 
biana przez naszego widza, gdyż 
dzięki niej może on swobodnie 
śledzić wszystko, co się dziś w 
Polsce dzieje. 


Kronika a także inne filmy 
polskie 
ślejszych 
go poznania 

» narodów. Ę 


wzajemne- 
ia naszych 


Podwójne wcielenie Chopina 


RożMAIioścI 
FILMOWE 


Bez lipy, proszę państwa 


wytwórni „Lenfilm” zaan 

wym filmie komediowym 
noszącym tytuł _ „Pogromczyni 
tygrysów* — znanego tresera 
dzikich zwierząt Borysa Edera 
wraz z jego czwórką wspania- 
łych. niedawno złowionych ty- 
grysów ussuryjskich 


W filmie tym tygrysy nie są 
tylko dekoracyjnym  rekwizy- 
tem, ale „grają” odpowiedzialne 
role, wykonując różne  zapla- 
nowane  scenopisem _ działania. 
Rolę pogromczyni powierzono 


Skok Hamleta 


W ju widzów zatrapował efektowny skok 
Hamleta w końcowych scenach _li- 
mu (zob. zdjęcie niżej). By uzyskać na okto- 
nie efekt przeciągłego lotu (stąd wrażenie 
dużej długości skoku) — skaczącego okto- 
ro sfilmowano przy zastosowaniu zdjęć przy- 
spieszonych, co przy projekcji daje obraz 
w tempie zwolnionym, Zdjęcia zdjęciami, 
ole przy tej okozji Laurence Oliwier zdał 
«usomin_dułej sprawności: tisycmnej. 


młodej aktorce Ricie Nazari 
która naprawdę musiału 
uczyć się szluki 
tygrysów. — Mistrz 
młodej artystce, by 
wobec zwierząt 

go, lecz stanow 

nia się z nimi, w pr: 

twie do tradycyjnych 
polegających raczej na 
mu w zwierzęciu strachu przed 
pogromcą. Metoda ta dała nie- 
spodziewane rezultaty. Rita Na 
zarowa nawiązała 
kontakty z tygrysami 
potrafiła je całkowicie obłaska- 
wić; tygrysy spełniały przed 
kamerą filmową zadania, któ- 
rych nie potrafil wymóc na 
nich dotychczas doświadczony tre- 
ser Eder. 

Pojętna uczennica stała się 
więc mistrzowską pogromczyn'ą 
tygrysów nie tylko na ekranie 
i ma  zamia: pożostać ju: 
tym atrakcyjnym zawodzie na 
stałe. 


zastosowała 
odę łagodne- 


ikt tego nie zauważył, ale 
teraz już można zdradzić 
sekret. O tym, że w filmie 
„Młodość Chopina* w zbliżeniach 
totografowano ręce nie Czesła- 
wa Wołłejki, lecz pianisty Żmu- 
dzińskiego — na ogół było wia- 
domo. 
Mało kto wie jednak, że była 
w filmie scena z koncertującym 
Chopinem, gdzie na ekranie była 


widoczna cała postać Żmudziń 
skiego, dublującego w tym wy- 
padku Wołłejkę. Miaio to miej- 
sce w scenie recitalu Fryderyka 
u doktora Malfattiego w Wie- 
dniu. Na dowód — reprodukuje- 
my „demaskatorskie* zdjecie tej 
Na ekranie trudno było 
ec mistyfikację, bo ujęcie 
ało b. krótko, a wnętrze sa- 
lonu tonęło w półmroku. 


TYK GANCE'A 


isaliśmy w „Rozmaito- 

ściach” o tym, jak prze- 

szło pół wieku temu zna- 
ny już był tzw. szeroki ekran 
i kino panoramiczne. Bezsprzecz- 
nie, pomysł wynalazku kina pa- 
noramicznego narodził się w 
pracowni _ techników-konstrukto- 
rów, a nie wynikał z potrzeb 
rozwoju sztuki filmowej. Było 
przecież zresztą na to za wcześ- 
nie.. przynajmniej o lat dwa- 
dzieścia. Toteż może ciekawe 
będzie przypomnieć kiedy po 
raz pierwszy użyty został szero- 


WODA WYŻEJ! 


PLZICU 


jatorzy 
pienio berlińskiego met 
Wreszcie poradzono sobi 


u „Brunatna pojączyna” nokręcając w otelier „Dety" sceny tato- 
mieli sporo kłopotu z wypełnianiem dekoracji woda. 
sprytnie w ten sposób, że zostowiając poriom wody be! 


zmian... opystczano stopniowo w dół całą dekorację. Oto. co znoczy dobry pomysł 


ki ekran dla celów 
nych. 

W roku 1926 reżyser francu- 
ski Abel  Gance zrealizował 
wielki film historyczny pt. „Na- 
poleon*, W Paryżu twórca de- 
monstrował ten film w specjalny 
sposób, rzutując obraz jednocze- 
śnie na trzy ekrany ustawione 
obok siebie. Na bocznych ekra- 
nach „tryptyku” wyświetlany był 
ten sam obraz, z tym że jeden 
©kran ukazywał go odwrotnie, 
jakby w, odbiciu lustrzanym. 
Obrazy te tworzyły coś na 


artystycz- 


kształt dwustronnej oprawy, zaś 
akcja filmu - pokazywana była 
na ekranie środkowym. 
Projekcji dokonywano z trzech 
aparatów kinowych.  Ekspery- 
ment Gance'a wywierał na wi-* 
dzach duże wrażenie, jednak ze 
względu na uciążliwą metodę 
projekcji nie mógł być szeroko 
rozpowszechniony. Do normal- 
nej eksploatacji w kinach film 
„Napoleon* oddany został oczy- 
bez owych „bocznych* 
Taki był początek i ko- 


niec „tryptyku Gance'a". 


— To jest włośnie to 
„gwiada” cinemaskopul. 


nowa wielka rewelacja, 


Humor fiimowo-p 


aktor filmowy leon Dordyne, 


(Noir et Blanc) 


I w jokich pro 
Świerczach. dyskrymi 
ochotniczą 


wje 
inowane przez 


WZOREM STRUSIA 


Okazało się jednak, że jesteś- 
my naiwni, bo wierzyliśmy. iż 
krytyka prasowa spowoduje od- 
powiedź najpóźniej w miesiąc 
po jej wydrukowaniu. Tak przy- 
najmniej regulują tę sprawę 
uchwały Prezydium Rządu i Ko- 
mitetu Ceńtralnego PZPR. 
Warszawski Okręgowy Zarząd 
Kin milczy dotychczas, Nie wy- 
tlumaczył się ze swej karygod- 
nej lekkomyślności — bo jakże 
inaczej można nazwać tolerowa- 
nie istniejącego status quo kina 
w, Świerczach, które wraz z jego 
młodą i niedoświadczoną kie- 
rowniczką zostawiono własnemu 
losowi? "OZK wzorem przysło- 
wiowego strusia schował głowę 
w piasek. Może wreszcie ta in- 
stytucja wraz z piaskiem wy- 
krztusi jakieś wyjaśnienie? 


INNA TAKTYKA 


Inną zgoła taktykę zastosowa- 
ła Wojewódzka Komenda Stra- 
ży Pożarnych w Warszawie. 
Długo i wcale nie z właściwą 
strażakom szybkością budowano 
misterny gmach „wyczerpującej 
odpowiedzi". Wreszcie 15 grud- 
nia ubr. „Film* otrzymał wy- 
Jaśnienie, opatrzone — zapewne 
dla dodania powagi niepoważ- 
nym argumentom — tzw. pi- 
semkiem przewodnim, podpisa- 
nym przez „Zastępcę Komen- 
danta Głównego do Spraw Pol.- 
Wych.'. Pouczono nas, że... 
„sprawy związane ze  straża- 
mi pożarnymi i zagadnieniami 
ochrony przeciwpożarowej na- 
leży przesyłać do  odpowied- 
nich komend wojewódzkich i 
Komendy Głównej". Słusznie. 
Nie omieszkamy zastosować się 
do tych wskazówek i jeżeli np. 
wybuchnie u nas pożar — prze- 
ślemy. Ale o sprawach filmu i 
pracy kin będziemy pisać w na- 
szym tygodniku, gdyż temu ce- 
lowi właśnie służy. 


STRAŻACY TYPU KM 


Sądziliśmy, że Komenda Straży 


Pożarnych pomoże — w myśl 
intencji artykułu — rozwiązać 
istniejące trudności, że ukarze 


winnych i nie dopuści do dal- 
go uniemożliwiania pracy ki- 


na w imię źle pojętych zabaw 
pod patronatem napojów alko- 
holowych. Niestety. 


wyjaśnienie 


Komendy Wojewódzkiej wyglą- 
da wochę tak, jak gdyby wszy- 
scy strażacy w Polsce poczuli 
się dotknięci i w myśl zasady 


„hajże na Soplicę* — śpieszyli , 


na odsiecz swego 
%obrego imienia. 
Pismo wymienia w punktach 
wysunięte przez '„Film* zarzuty 
i stosując biukrokratyczną me- 
łodę ad. I, ad. 2 itd. — stara 
się udowodnić ich _niesłuszność. 
Przy okazji dowiadujemy się 
jeszcze m. in, że wymiary re- 
inizy wynoszą  8x12 metr., że 
miejscowa straż liczy 12 człon- 


12 


zagrożonego 


* potwierdziła 


JaWa ZAKATNIENIA 


NA MARGINESIE 
PEWNEGO WYJAŚNIENIA 


ków i że „zalicza się do typu 
kmv. Rzecz jasna -— to ostatnie 
ma dla nas szczególną wagę. 


GRUNT TO RODZINKA 


Jedną z poruszanych przez nas 
sprawek (aczkolwiek wcale nie 
najważniejszą) był takt, że ori 
nizowane przez strażaków cało- 
nocne zabawy nie pozwalają 
spać mieszkańcom gromady, to 
ludność — Świercz. 
Wyjaśnienie usiłuje przekon 
nas, że.. rodzinie zastępcy Ko- 
mendanta straży ob. Falińskiego, 
która mieszka najbliżej (ca 50 


m), zabawy wcale spać nie prze-_ 


szkadzają. Nie wynika z 
wprawdzie, że inni 


mogą spokojnie spać, szczegó] 
nie ci, którzy w swych rodzi 
nach nie mają członków straży 


ogniowej, ale co tam! Po drugiej 
stronie toru kolejowego — jak 
nam wiadomo — w” odległości 
najwyżej 200 m od remizy stoją 
zgrupowane budynki  mieszkal- 
ne, a wśród ciszy wiejskiej głos 
niesie na odległość pół kilome- 
tra | dalej, Głos, a cóż dopiero 
pijackie wrzaski? 


ZAAGITOWALI | 
WALI 


WYTYPO- 


Drugi nasz zarzut. o którym 
wspomina wyjaśnienie, jest już 
poważniejszej natury i dotyczy 


sedna sprawy. Chodzi o byłą 
kierowniczkę kina ob. Gołajską. 


Zwolniła się ona ze swego sta- 
nowiska, ponieważ — jak _o- 
świadczyła autorowi reportażu 


— nie mogła już sobie dać rady 
z owymi nieszczęsnymi zabawa- 
mi, które jak na złość odbywa- 
ły się właśnie wtedy, gdy kino 
miało być czynne (tj, w soboty 
i niedziele). 


W _ wyjaśnieniu czytamy, że 
„inicjatorem „powstania kina 
w _ gromadzie była komenda 


OSP, która zaagitowała i wyty- 


powała ob. Gołajską na kurs 
kierowników kin wiejskich". 
Jednak po urodzeniu dziecka 


ob. Gołajska nie mogła yw: 
zać się z ovowiązków kierowńi- 
czki kina (jest ona poza tym 
nauczycielką; | musiała zrezyg- 
nować z pracy w kinie. Tyle 
wyjaśnienie. 

My możemy dodać od siebie, 
że po „zaagitowaniu i wytypo- 
wauniu* ob. Gołajskiej, straż og- 
niowa w Świerczach uznała za 


właściwe dalej agiiować kie- 
rowniczkę, ale... do chodzenia 
na zabawy z wódką. [I wtedy 


ob. Gołajska rzeczywiście poda- 


ła jako powód zwolnienia — 
urodzenie się dziecka. Jednak w 
szczerej rozmowie wyjaśniła 


prawdziwe przyczyny tego kro- 
ku. 


NATFIERW  WÓDECZKA.. 


Na zarzut, że straż nie dotrzy- 
muje umowy i urządza zabawy. 
nie zwracając przy tym równo- 
wartości powstałych dla kina 
strat — Wojewódzka Komenda 
Straży Pożarnych odpowiada, że 
straż w Świerczach organizowa- 
ła zabawy zimą w dni seansów 


kinowych raz w miesiącu i to 
po uzgodnieniu z kierownictwem 
kina. Podobno uzgodnionę na- 
wet, że straż nie będzie w 


odszkodowań. 

Więc to jest tak: rozkieja się 
afisze o mającym się odbyć s 
ansie, wyznacza się godzinę, 0- 
perator dźwiga aparaturę i ka- 
sety z filmami, ludzie przychodzą 
do kina i ukazuje się, że..' odbę- 
dzie się zabawa. Kierowniczka 
kina grzecznie się na to wszyst- 
ko zgadza i wraz z zawiedzioni 
mi niedoszłymi- widzami kin 
wymi idzie „zalewać robaka”. 
Przy kielichu „uzgadnia się", że 
straż nie będzie płaciła odszko- 
dowania. Słowem -- wszystko w 
porządku. 


ŻELAZNA LOGIKA 


urządzano zaba- 
izy, co oczywiście 
— zdaniem straży — nie mogło 
absolutnie przeszkadzać w wy- 
świetlaniu filmów; że w remi. 
zie (tam gdzie kino!) znajdował 
się bufet—to mało znaczący dro- 
biazg, mimo to kino wykonało 
wtedy swój plan zaledwie w 50 
procentach. Ale — jak głosi wy- 
jaśnienie — za dochody, które 
przynosiły zabawy — „..została 
zbudowana strażnica, a w naj- 
bliższym czasie zostanie wyst: 
wione pomieszczenie na wóz 
Kino zaś — podobno — nie w) 
konało planów z powodu psucia 
się aparatury, co z kolei spowo- 
dowało, że ludzie przestali cho- 
dzić do kina, Odzwyczaili się. 
Chodzili za to na zabawy. 

W reportażu pisaiiśmy o wy- 
bitych po każdej zabawie szy- 
bach w remizie i dokuczliwym 
mrozie spowodowanym brakiem 
pieców i szyb w aknach, Ten 
zarzut Komenda Wojewódzka 
obala miażdżącym argumer 
że .„..dostęp do szyb „mo: 
jest tylko z zewnątrz budynku, 
gdyż znajdują się one na wyso- 
kości dwóch metrów", Czyżby 
wybicie ckien znajdujących się 
na takiej wysokości było rze- 
czywiście tak trudne, nawet od 
wewnątrz? Bo przecież szyby — 
jak nam sugeruje wyjaśnienie 
— rozbija się tylko gołymi rę- 
kami, broń Boże butelką lub ka- 
mieniem. Tak, tu przyznajemy 
— jesteśmy zdruzgotani żelazną 
logiką. A pieców naprawdę nie 
ma. No, choć raz mamy rację, 


PIEKARZ MIMO WOLI 


Reportaż pisał człowiek nie- 
ostrożny. Pozwolil sobie miano- 
wicie na małą dygresję dotyczą- 
cą osoby komendanta straży. w 
Świerczach, ob. Krajewskiego. 
Obywatel komendant — jak to 
zgodnie potwierdzały przeprowa- 
dzone na wsi rozmowy — był. 
niestety, jednym z głównych wi- 
nowajców istniejącego stanu 
rzeczy. Stanowczo wolał hulan- 
ki niż kulturalną rozrywkę i 
dlatego tępił kino. Nawiasem 
mówiąc. autor reportażu wcale 
nie kwestionował (bo to do nie- 
go nie należy) przynależności 


cała tą sprawą. 


Partyjnej ob. Krajewskiego, za- 
znaczając jedynie na matginesi». 
że uchodzi w Świerczach za bo- 
gacza z tytułu posiadania jedy- 
nej w okolicy piekarni i dwóch 
domów. które dziedziczy po te- 
ściowej. Widocznie osoba ob. 
Krajewskiego jest szczególnie 
cenna dla Wojewódzkiej Komen- 
dy, bowiem w pięknych słowach 
opiewa ona jego aktywność poli- 


tyczną i spoleczną. jego zasługi 
w akcji wyborczej do sejmu itd. 
A z piekarnią to właściwie ja- 


Kieś nieporozumienie. Po prostu 
w czasie okupacji postawili ją 
Niemcy na podwórzu teściowej, 
u ob, Krajewski do dziś dnia 
„kontynuuje wypiek z mąki 
przydzielanej przez ZSCh*. Pie- 


związku z tym płacić żadnych ” karzem stał się ob. Krajewski 


także zupełnie przypadkowo (2 
zawodu jest ślusarzem) w czasie 
pobytu w «Świerczach wojsk ra- 
dzieckich. W wyjaśnieniu za- 
pomniano -— zdaje się — dodać, 
że gdyby nie jego szczytne po- 
święcenie — wyzwolenie Euro- 
py przez Armię Radziecką sta- 
łoby pod wielkim znakiem za- 
pytania. Podkreślono za to, że 
domy, które prawdopodobnie 
przejmie w spadku żona ob. ko- 
mendanta.. przedstawiają „nie- 
wielką wartość". Nie można też 
uważać ob, Krajewskiego za bo- 
gacza, no bo rzeczywiście — 
tylko jedna piekarnia i dwa 
domki. Głupstwa! 


ŻYCIE KULTURA: 
JEST PROBLEMATYCZNE 
Nareszcie zbliżamy się do 

końca. Czy naprawdę trzeba było 
gromadzić tyle „ważkich* argu- 
mentów, aby w końcu — odpo- 
wiadając na wysunięte w repor- 
tażu twierdzenie, że życie kul- 
turalne w Świerczach, a. tym 
bardziej w miejscowej straży 
ogniowej w ogóle nie istnieje — 
napisać: „Życie kulturalne stra- 
ży jest bardzo problematyczne, 
bo ogranicza się tylko do orga- 


nizowania akademii z okazji 
różnych uroczystości i zabaw z 
napojami  alkoholowymi". 


Chyba skórka nie warta była 
wyprawki, I mię pomoże nastę- 
pujące zaraz pomawianie autora 
reportażu o nieobiektywizm 1 
„tendencyjne naświetlanie sy- 
tuacji w Świerczach”, które „nie 
może spełnić zadania jakiemu 
służyć ma nasza prasa". Niewie- 
le też wskórają wywody o rze- 
komo niedobrej opinii, jaką ma 
się cieszyć korespondentka „Fil- 
mu* ob. Chmielińska. Faktem 
jest, że widziała ona zło, które 
szerzyło się w Świerczach. nie 
zamykała na nie oczu i przyczy- 
niła się swymi korespondencja- 
mi do zajęcia się przez „Film* 


tuacji Komenda 


Wojewódzka 
Straży Pożarnych? Zamiast po- 
móc kinu, zająć słuszne stano- 


wisko wobec krytyki — stara 
się wykręcić sianem, wybielić i 
polukrować uparte fakty. Czy * 
jej wyjaśnienie dowodzi jakie- 
gokolwiek choć zainteresowania 


życiem kulturalnym podległej 
kamórki? 
Jednak łatwiej zgasić pożar 


niż stłumić słuszną krytykę. Nie 
tracimy nadziei, że odniesie ona 
skutek. 

JERZY PELTZ 


Tołstoj znów na ekranie 


Renć Ćlement wspólnie z wło- * 
skim producentem De Laurenti- 
sem ma zamiar zrealizować film, 
oparty na powieści Tołstoja 
„Zmartwychwstanie. Ten sam 
producent podpisał umowę z 
rządem juposłowiańskim na na- 
kręcenie w Jugosławii wszyst- 
kich plenerów filmu, do którego 
temat został zaczerpnięty rów- 
nież z powieści Lwa Tołstoja 
„Wojna i pokój”. 


Pan Prokovk redivivus! 


Znany filmowiec czechosłowac- 
ki, Karol Zeman, zakończył rea- 
lizację trickowego fftmu oświato- 
wo-fabularnego pt. „Droga do 
prehistorii* i obecnie pracuje 
nad wskrzeszeniem postaci pana 
Prokouka, bohatera licznych je- 
go filmów kukiełkowycn, reali- 
zowanych w latach 1946—1949. 
Do tych maleńkich grotesek, wy- 
śmiewających biurokratyzm, al- 
koholizm, konserwatyzm itp.. na- 
wiązuje nowy film Zemana, tym 
razem kolorowy, pt „Pan Pro- 
kouk — miłośnik żwierząt”. Jest 
to wesoła historyjka o mieszczu- 
chu i trudnościach, jakie mu 
przysparza hodowla zwierząt. 
Dopiero po przeniesieniu się na 
wieś zwierzęta pana Prokouka 
znajdą odpowiednie warunki ży- 
cia. Przed paru laty zastrzegał 
się Zeman publicznie, że nigdy 
już nie powróci do stworzonej 
przez siebie w r. 1946 postaci. 
Jak widać, powraca się zawsze 
do swych pierwszych miłości. 


Film o morzu i ludziach 


W wytwórniach angielskich 
realizowane są obecnie trzy fil- 
my. których tematem jest morze 
i ludzie morza. Pierwszy z nich 
to film według scenariusza Ni- 
cholas Montserrata pt. „Okręt. 
który umarł ze wstydu* (The 
Ship that Died of Shame) — 
reżyseruje Basil Dearden. Jest 
to historia torpedowca obserwa- 
cyjnego, pełniącego służbę na 
kanale La Manche w czasie osta- 
tniej wojny. Po zakończeniu 
działań wojennych torpedowiec 
ma przewozić kontrabandę, cze- 
mu sprzeciwia się kapitan i za- 
loga. 

Drugi film pt. „Powrotny rejs" 
(Passage Home) przedstawia 
przygody statku towarowego 
podczas burzy. Kapitanem stat- 


ku jest stary wilk morski, któ-- 


rego marynarze podziwiają i je- 
dnocześnie drżą przed nim ze 
strachu. 

Tytuł trzeciego filmu brzmi 
„Ponad fale'. Jest lo adaptacja 
powieści E. T. Warrena i J. Ben- 
sena, którzy w czasie wojny słu- 
żyli na łódziach podwodnych. Te- 
matem powieści jest dramatycz- 
ny epizod storpedowania nie- 
mieckiego pancernika  „Tirpitz* 
w norweskim fiordzie. Jedną z 
głównych ról w tym filmie gra 
popularny aktor John Mills 
(„Scott na Antarktydzie", „Wiel- 
kie nadzieje”, „Urodzony w paż- 
dzierniku”). 


Cavalcanti — 
Brecht — Pozner 
Vjadimir Pozner udal się z 
Paryża do Wiednia. by ukończyć 
pracę nad dialogami do filmu re- 
żyserii Alberto  Cavalcantiego 
według sztuki Bertolda Brechta 
„Pan Puntilla i jego sługa Mat- 

ti, 

Współpraca Poznera z Brech- 
tem nie jest nowością. W czasie 
wojny spotkali się oni w Holly- 
wood, gdzie z myślą o scenariu- 
szu filmowym napisali wspólnie 
opowiadanie na temat traneus- 
kiego ruchu oporu. Projekt ich 
nie został jednak zrealizowany 


Z życia filmowego 
w Angiii w 1954 roku 


Czyniąc bilans angielskiej pro- 
dukcji za rok ubiegły, londyński 
„Daily Worker* stwierdza, iż 
wyprodukowano ogółem 58 fil- 

czyli o 3 mniej 

Znacznie do- 
tkliwsze jest skurczenie się po- 
wierzchni angielskich  ateliers 
wskutek likwidacji 5 hal zdję- 
ciowych. 

Omawiając nowe filmy, któ- 
rych ukazanie się było wydarze- 
niem w angielskim życiu filmo- 
wym — „Daily Worker" wymie- 
nia „Cenę strachu*, „Sól ziemi 
„Piątkę z ulicy Barskiej". „Bra- 
my piek (Japonia), „Wielką 
przygodę" (Szwecja), i „Pieść o 
człowieku* (Bułgaria). Najwyżej 
ze wszystkich filmów wyświetla- 
nych w raku ubiegłym w Anglii 
dziennik stawia wznowienia ,„Dzi- 
siejszych czasów* i „Trylogii o 
Gorkim*. 


J szwajcarskie 
w Związku Radzieckim 


W Moskwie wyświetlane są 
obecnie dwa szwajcarskie  fil- 
my: pełnometrażowy film fabular- 
ny „Heidi* reżyserii Luigi Com- 
menciniego i średniometrażowy 
film dokumentalny o wybitnym 
szwajcarskim malarzu F. Holde- 
rze. 
filmy 

życzliwie przez 
dziecką. 


150.000 dolarów 
dla Erica Johnstona 


Osławiony „car Hollywoodu" 
Eric Johnston, prezydent MPEA 
(zrzeszenie eksporterów _filmo- 
wych) został zatwierdzony na 
swoim stanowisku na dalszych 
T lat. Uległa podwyżce jego ro- 
czna pensja, która wynosiła do- 
tychczas 100.000 dolarów plus 
50.000 dolarów na „drobne wy- 
datki*. Johnston jest zażartym 
wrogiem narodowych kinemato- 
grafii europejskich, odznaczył 
się zwłaszcza swymi finansowy- 
mi pociągnięciami _ godzącym: 
we włoski film neorealistyczny 
i kinematografię francuską 


zostały przyjęte 
publiczność ra- 


O włoskiej partyzantce 


Grupa postępowych — filmow- 
ców włoskich -— Vasco Pratolini, 
Carla Lizzani, Massimo Maida i 
paru innych — ukońc: 
nad scenariuszem pt. 
na Północy”. Chodzi tu o auten- 
tyczną historię kilku partyzan- 
tów włoskich, zrzuconych na 
spadochronach na tyłach armii 
hitlerowskiej w roku 1944, Hi- 
storycznym doradcą był jeden % 
członków prezydium Związku 
Uczestników Walk z Faszyzmem. 


Komedia o radzieckich piłkarzach 
Reżyser S. Timoszenko (twór- 


ca filmów „Bramkarz”, „Skrzy- 
dlaty dorożkarz* i „Śluby ka- 
walerskie") zrealizował w wy- 
twórni „Lenfilm* komedię spor- 
tową według własnego scenariu- 
sza pt. „Gracz zapasowy”. Ko- 
media poświęcona jest piłce noż- 
nej i konfliktowi między zaro- 


zumiałymi indywidualistami a 
zwolennikami zespołowości. Kry- 
tyka radziecka witając z zado- 
woleniem nową komedię sporto- 
wą wskazuje jednak na braki 
filmu, który podstawowy kon- 
flikt odsuwa na dalszy plan, kła- 
dąc nacisk na wątki uboczne. 
(Na zdjęciu: scena z filmu). 


Francuscy eksporterzy 
e współpracy z ZSRR 


Jak donosi branżowe pismo 
paryskie „Le Film _ Francais: 
przedstawiciel generalny sto! 
rzyszenia eksporterów — filmo- 
wych „Unifrance* Robert Cra- 
venne, udaje się na zaproszenie 
władz radzieckich do Moskwy. 
by omówić sprawy festiwalu fii- 
mów francuskich, który ma się 
odbyć w Moskwie, Leningradzie 
i Kijowie, Francuskie koła fil- 
mowe wiążą wielkie nadzieje 
tą wizytą i podkreślają, że dwa 
zakupione ostatnio filmy fran- 
cuskie „Cena strachu” i „Fan- 
Tan Tulipan" wyświetlane będą 
na_terenie wszystkich republik 
ZSRR, pode: gdy np. filmy 
francuskie sprzedawane do 
USA wyświetlane są w kilku- 
nastu tylko kinach paru naj- 
większych miast. 


Francusko- jugosłowiański 
film o dzieciach 


W Bierwszych dniach stycznia 
br. rozpoczęły się zdjęcia do fti- 
mu francusko-jugosłowiańskiego. 
którego głównymi — bohaterami 
są dzieci (tytuł roboczy filmu 
„Republika dzieci") 

Plenery filmu, reżyserowanego 
przez Francuza Pierre Cheva- 
lier, nakręcone zostaną w Jugo- 
sławii. Dialog filmu jest różno- 
języczny, 


Toto w piekle 


Toto, znany u nas ze „Złodziei 
i policjantów", będzie bohaterem 
lilmu „Toto w piekle', Ma to 
być antologia najlepszych nu- 
merów estradowych popularnego 
aktora. Film będzie w zasadzie 
czarno-biały, a pewne jego par- 
tie (sceny w pieklej nakręcone 
będą na taśmie barwnej. Reży- 
seruje Camillo Mastrocinque 


krótko 
o wszystkim 


© Podczas festiwalu tllmów NRD 
w związku Radzieckim przebywała 
w Moskwie i innych miastach dele- 
gacja filmowców niemieckich, w 
skład której wchodziłi: dyrektor wy- 
twómi „DEFA” Hans Rodenberg, re- 

Kurt Maetzig, Wolfgang 


walu był „Ernst Thilmann — syn 
swojej klasy" A 
© Film „Czerwone i czarne" reży- 
serii Claude Autant Lara (według 
Stendhala) został zakupiony przez 
Związek Radziecki. 
© Daniele Delorme i Bernard Blier 
ją znowu razem w filmie reż. 
Cayatie'a pt. „Ponure akta", 
© Znany jeszcze z epoki kina nie- 
niemiecki 


trażówki, któta rozpoczyna cykl fil- 
inów ukazujących sylwetki twórcze 
najwybitniejszych niemieckich akto- 
rów teatralnych. 

© Michele Morgan wystąpi w fil- 
nie reżyserii Claude Autant-Lara pt. 
„Zwątpienie'* 

© Vittorio De Sica ma  wksótce 
przystąpić do realizacji filmu o prze- 
życiach bezdomnej rodziny pt. „Bez 
dachu nad głową”, 

© Reżyser | producent 
niemiecki Otta Preminger zamierza 
nakręcić film biograficzny o życiu 
Mahatmy Ghandiego i w celu_ po- 
żyskania dla swojego projektu rządu 
hinduskiego udał się do Indii. 

Doroczna nagroda japońskich 

krytyków filmowych, | przyznawana 
2a najlepsze osiągnięcia kinemato- 
grali zagranicznej, przypadła w tym 
roku filmowi francuskiemu — „The- 
ies Raquin"; reżyserowi — Matcel 
Came; aktorce — Michele Morgan i 
aktorowi — Gerard Philipe. 

© Jedna z zachodnio-besińskich 
wytwórni filmowych przystępuje do 
sfiimowania sztuki Gerhardta Ha 
jnanna pt. „Przed zachodem słoń 
Reżyseruje /Gotttried_ Reinhardt, 
słynnego Maxa Reinhardta. 


zachodnio- 


syn 


Giizie zniekształcenie może hyć realistyczne? 


NSE twórcy filmów 1ysunkowych — m. in. radzieccy — 
w dążeniu do realistycznej formy zastosowali chwyt, któ- 
ry można by nazwać „metodą aktora". Dla odtworzenia na 
ekianie ludzkiej postaci mądrego starca, swarliwej baby, zu- 
chowatego młodzieniaszka angażowali aktora, charakteryzo- 
wali, ubierali odpowiednio i kazalt mu grać rolę przewidzia- 
ną w scenariuszu dla rysowanego bohatera. Szkice zebrane 
przy obserwacji żywego aktora stawały się podstawą do 
stworzenia odpowiedniej postaci 

Dochodziło do tego. że w czołówce rysowanego tlimu 
umieszczano nazwiska wybitnych aktorów, którzy pożyczai! 
swą powierzchowność rysowanym figurkom. 

Przeciwko taklej piaktyce twórczej występuje znany ra- 
dziecki krytyk L. Pogożewa, pisząc w n-rze 156 „„Sowietskiej 
Kultury**: 

„Czy celowe jest dążenie do tego, by postacie. rysowanych 
bohaterów były podobne do żywych aktorów? Na co | ko- 
mu? Śwłat rysowany i tak mie będzie nigdy identyczny 
światem żywym. Postępowe idee, prawda charakterów — wy- 
rażone w specyficznej i umownej jormie filmu animowane- 
90 — oto czym jest realiżm w tej dziedzinie twórczości. Kry- 
terium prawdy — to nie może być jednak, podobieństwo ry- 
sowanej postaci do aktora, ani naśladowanie ludzkich ru- 
chów i gestów. IŚĆ tą drogą — to negować potrzebę fllmu 
animowanego w ogóle. Po cóż nam „podobny jak dwie krople 
wody” rysowany Czirkow? Niech lepiej gra sam żywy aktor!" 

Cala historia filmu rysunkowego — myszka Mickey czy 
radziecki Konik Garbusek — to szukanie nowych, oryginal- 
nych dróg, a mie powtarzanie tego. co może dać zwykły film 
aktorski, 

Swolsta forma groteskowej deformacji jest w filmie ry- 
sunkowym właśnie formą realistyczną (oczywiście trzeba się 
umieć nią posługiwać!) A fotograficzne kopiowanie świata 
bywa przede wszystkim wynikiem nieśmiałości i braku wyo- 
braźni u twórcy. (plaż) 


Fikcja i rzeczywistość 


W czasie pisania scz- a jego wiersze, gniewnie 
nariusza filmu „O tym osądzające wrogów naro- 
nie wolno zapomnieć" jego du, cieszyły się szerokim 


autorzy — pisarz Jakub rozgłosem. Wrogowie nic | 


Smolak i reżyser Leonid pozostali  bezczynni. 
Łukow — zetknęli się z jed- włyczko otrzymał anonim. 
nym z działaczy partyj- grożący mu Śmiercią za je- 
nych, T. Serdiukiem. Roz- go wiersze. Młody poeta 
mowa zeszła oczywiście na odpowiedział nowymi peł- 
temat powstającego sce- nymi namiętności wiersza- 


nariusza. Smolak i Łukow 
opowiadali m. in. o posta- 
ci studenta, młodego poe- 
ty. 

— Czemuż byście nie 
mieli zaczerpnąć jej z ży- 
cia! — zawołał na to Ser- 
diuk i opowiedział im hi- 
storię syną ukraińskiego 
tornala, Dymitra Pawłycz- 
ki, któremu władza ra- 
dziecka umożliwiła rozpo- 
częcie wyższych studiów. 

Pawłyczko, obiecujący 
poeta, stał się wkrótce po- 
pularny na uniwersytecie, 


mi. 

Autorzy scenariusza nie 
tylko poznali Pawłyczkę, 
zmienili koncepcję sweg 
bohatera, studenta Danc: 
niki, ale wyzyskali także 
wiersze Pawłyczki w fil- 
mie. Jeden z wierszy mło- 
dy poeta napisał specjal- 
nie dla filmu. 

Nie pierwszy to raz i nie 
ostatni w filmie fikcja 
tak się przeplata z rzeczy- 
wistością. Sztuka działa 
na życie, a życie działa na 
sztukę. (pi) 


Cierpienie dla sztuki 


Philippe Lemaire, francuski aktor filmowy, 


mu- 


siał się niedawno poddać takiej oto bolesnej opera- 
cji. Do filmu „Frou-Frou*, który nakręca obecnie ten 
aktor, potrzebnu była jego maska gipsowa, Au! (m) 


Kino jak przed 
pół wiekiem 

Jedną z atrakcji wysta 
wy zorganizowanej ostat- 
nio przez Instytut Fran- 
klina w Filadelfii jest do- 
skonale zrekonstruowane 
kino z początków nasze- 
go stulecia, które nosi tra- 
dycyjną nazwę „Nickel 
Odeon". Sala owego pra- 
dziadka naszych kin ma 
rozmiar 7 na 18 metrów 
i posiada 130 miejsc. Przed 
kinem stoi latarnia gazo- 
wa z kolorowymi szybka- 
mi. Złote litery o staro- 
modnym kroju zaprasza- 
ją do wnętrza „nowego 
salonu rozrywek”. 


Mary Piekford 


Repertuar tego niezwy- 
klego kina, wyposażonego 
w muzealną aparaturę, 
stanowią nieme filmy z 
Douglasem Fairbanksem 
seniorem i Mary Pickford. 
„Nickel Odeon" cieszy się 
takim powodzeniem, że po- 
stanowiono pozostawić go 
na stałe. 

Zapewne nigdy jednak 
nie dojdzie da wyświetla- 
nia nowych filmów holly- 
woodzkich w obawie 
zmniejszeniem fre- 
(ip) 


Chadecki premier 
Scelba 
mało zarabia 


Reakcyjna prasa rzym- 
ska biada, że niektóre 
włoskie aktorki filmowe 
zarabiają więcej niż dyg- 
nitarze rządowi. Trzy ak- 
których dochody są 
najwyższe — to Silvana 
Pampanini (380.000 fran- 
ków szwajcarskich _rocz- 
nie), następnie Anna Mag- 
nani (180.000 fr. szw. vo- 
cznie) i wreszcie Gina Lol- 
lobrigida (168.000 fr. szw. 
rocznie). 

„Taka na przykład Gi- 
na Lollobrigida -— pisze 
smętnie gazeta „Tempo” — 
ma dochód roczny piętna- 
ście razy większy niż pre- 
mier_ Scelba* 

Może wobec tego pan 
Scelba zmieni fach i wy- 
stąpi w_ filmie? Najlepie, 

w roli szefa mafii. (n.. 


Dętka jako wieniec czy telefon w szarym sosie? 


„Przypadki pana Hulot są natomiast historią nie- 
prawdopodobieństw (podkr. moje —  płaż), 
przebiegającą przez ogromną ilość zmieniających się 
jak w kalejdoskopie sytuacji". 

Zdanie to, które zaczerpnąłem z recenzji o fi 
mie Jacquesa Tati napisanej przez J. K. Zawistow- 
skiego („Tygodnik Powszechny”, nr 1), było wypo- 
wiadane dość często przez krytykę lub wychodzą- 
cych z kina widzów. 

Są filmy tak bardzo jednoznaczne, że na ich 
temat panuje w opiniach nużąca jednomyślność, są 
jednak i takie, wobec których — ilu widzów, tyle 
zdań. Do takich filmów należą „Wakacje pana Hu- 
lot". To jednak nie znaczy, by każde zdanie na 
temat tego filmu było równie ważne i słuszne. 

Wydaje mi się, że opowiadanie o nieprawdopodo- 
bieństwie przygód pana Hulot jest nie tylko niesłu- 
Szne, ale dowodzi swoistego „roztrenowania się” 
krytyki w sprawach komedii, tak rzadko pojawia- 
jącej się ostatnio na naszych ekranach. 

Weżmy te najbardziej cudaczne z przygód Hulota: 
kajak składający się wpół, przymusowy skok do 
wody z naprężonej liny, dętka wzięta za wieniec 
pogrzebowy — wszystko to jest najzupełniej praw- 
dopodobne, mogło się zdarzyć. 

Inaczej w surrealistycznej komedii: ktoś oparty 
o ścianę odchodzi i ściana się przewraca; ktoś do- 
staje na półmisku telefon w sosie chrzanowym i bez 
mrugnięcia powieką atakuje go wideleem; ktoś za- 
miast rączego wierzchowca dosiada świni i nikogo 
z otaczających to nie dziwi, 

Między opisanymi grupami gagów istnieje,. zda- 
niem moim, zasadnicza różnica. rwsze — to zao- 
strzone, ale realistyczne obserwacje rzeczywistego 
życia, które jakąś rawdę o tym życiu zdolne są 
powiedzie: Drugie — to pomysły abstrakcyjne, 
twory „czystego nonsensu”. zdolne rozśmieszyć, nie- 
zdolne wyjaśnić niczego na świecie, 

Tati nie wyszedl w swym filmie poza granice 
prawdopodobieństwa. (płaż) 

Z tajników amerykańskiej krytyki filmowej 
Wielko Anna Magnoni przyje: Nie w tym jednak rzecz. Jak się 


chała do Hollywood, gdzie dlo wy: okazoło, większość krytyków pomie- 
twórni Paramount miała nokręcić szoła Annę Magnoni z Śilvaną 


film „Rose Tatoo". W zwiqzku z Mangono, mocno _ dekoltowaną 
tym Poramouni, chcąc się poszczy. pięknością z film Giuseppe De 
cić rewelacyjnym nabytkiem, xwo- Santiso „Gorzki ryt”. Krytycy więc 


łol miejscowych krytyków filmowych oczekiwali pojawienia się jakiejś 
ne konferencję prasową z udzie. „super-otomowej bomby soxoppeo- 
tem znakomitej tragiczki. ju". 


Gdy jednok Anna Mognani we. 
sila do wypełnionej szczelnie so 
konferencyjnej zgromadzeni przyjęj 
q ze zdziwieniem i bez zwyklego 
w tokich wypodkach opłauzu. O co 
<hodziłot Czyżby hollywoodzcy kry- 
tycy nie lubili stylu gry najgłośniej. 
szej oktorki włoskiej? 


Człowiek jest omylny, pewnie, 
<zosem może pomylić nowet ko: 
mień węgielny |... węgiel komien 
ny. „Ale jeżeli „większość | kryty- 
ków'* hollywoodzkich nie wie, kto 
ło jest Anna Magnoni — to o 
<zym, 1a przeproszeniem, ta wię 
kszość wie? (pl) 


Reklama jest dźwignią handlu... 


ka włosko, piękna 
lo była niedowno 
1emotem gorącej dyskusji na po 
siedzeniu rady miejskiej Rzymu. 

Chodziło © to. że pewien właści 
<iel dwóch kin rymskich, w któ- 
tych wyświetlony jest film pt. 
„Chleb, miłość i tontozja”, wysta: 
wil na Piazza del Popolo wysoki 
na dziesięć metrów | wękonany 2 


miłość i fantazja” rolę 
jejskiej piękności i owa reklo 
ma  prtedstowia oktorkę w tej 
właśnie roli: na te wymolowane- 
go na dykcie krajobrazu ustowio 
no wykonaną 2 gipsu i masy pa 
pierowej wielką postoć oktorki, ja 
dącej ne osiołku (potrz_ zdjęcie). 
Całonek rady miejskiej Rzymu, 


Latini, zołądał na posiedzeniu ra- 
dy usunięcie tego — jak się wy- 
rail — „ohydnego kleta reklamo. 
wego, ustawionego na_reprezento. 
<yjnym placu „wiecznego miosto”. 
Wszyscy się 2 tym zgodzili i przed. 
siębiorcy, | który wystawił. reklamę, 
polecono ją usunąć. Ale okozoło 
się, łe to nie takie proste, ponie- 
waż właściciel kin miał oficjelne 
na_ ustawianie w Ray: 
kiego rodzaju reklam i 
zerwolenie lo ogroniczało go jedy: 
nie w ten sposób. że jego rekla- 
my nie mogą tamować ruchu wlicż: 
nego. _„Pomnik* Giny  pozostoł 
więć na” miejsc: 

Na toki „drobiozg”, Ii zezwole 
nie to było wydane w 1940 ipku 
przez laszystowską radę miejską — 
nikt nie zwrócił uwagi. (em) 


—= 


SZWEDZKA ZAPALKA 
(Szwackaja spiczka) 
wg opowiadania A. Czechowa 


Wykonawcy: Mikołoj _ Jermotojewicz Czu- 
sędzia — A. Gribow, 
mocnik sędziego — A. Popow, 
Kuimicz, komisorz policji — M. Janszi 
Olga Pietrowa, jego żona — M. Kuznie- 
<owa, Marek Iwanowicz Klauzow, bogacz, 
dymisjonowony chorąży gwardii — M. Noxt 
wanow, Mario Iwanowna, jego siostro 
Psiekow, administrator 
Klouzowo — N. Gricenko, Jefrem, ogrod. 
nik — N. Kuroczkin, Nikołoszka, służący 
— W. Kolczin, Akulko. tolnierko — T. 
Nosowo, lekarz — W. Pokrowski, nociel. 
nik policji — G. Georgiu. 


Produkcja: „Mosfilm” — 1954 r. (ZSRR) 


Komedia nieporozumień „kryminalnych”, „ozgrywająca się w Rosji car- 
skiej. Przedstawia historię nieznanego właściciela szwedzkiej zapałki 


MILOŚĆ KOBIETY 
(Uamour d'une femme) 
Scenarius:: Jean Grómillon, Renć Whee. 
ler, Renć Fallet 
Relyseria: Jean Gremillon 
Zdjęcia: Louis Page 
Muzyka: Henri Dulilleux 
Wykonowcy! Marie Prieu, lekarka — 
Micheline Prosle, Andrć_ Lorenzi,  imżynier 
— Massimo Girotli, panna Leblanc, nau: 


czycielka — Gaby Morlay, proboszcz — 
jolo Stoppa, Le OQuellec. kościelny — 
Goreita, Aline — Jacqueline - Lemt 


Jeonnot — Jean-Michel-Doy. 

Produkcja: Les Production Cine'matogio. 
phiąues (Paryż) — Film  Costellazione 
(Rzym). (Francja:Włochy). 1952 r. 


Dramat obyczajowy z życia kobiety-lekarza, która poświęca własne 
cie, rezygnuje z miłości i całkowicie oddaje się pracy zawodowej 


Wyjaśnienie 


Autor reportażu pt. „Trzy które powinno brzmieć: 
tacie STANISŁAW  LENARTO- 
młodych filmowców („Film* WICZ. Za ten błąd — 
Nr 2) omyłkowo podałnie- autor artykułu przeprasza 
za naszym pośrednictwem 


przegrane” na war: 


właściwe nazwisko 


sera noweli kolarskiej, reż. St. Lenartowicza. 


PORUCZNIK RAKOCZEGO 


Scenoriusz: I. Borabos 
Reżyserńio: Figyes Ban 

Zdjęcia: Janos" Badol 

Muzyka: Ferenc Farkos 

Wykonawcy: Janosz Bornemisza — T. 
Bitskey, Anno, jego narzeczona —- E. Vi 
Maciuś, jego brat — Indra Gyorfa: 
ko Fekete — F. Zenthe, Miszka Raci — 
E. Pathes (partyzanci), Istwon Szuhajda 
G. Raksony, Franciszek  Rokoczy -- $. 
Deak, Gen. Boityan — Gabor Madi, Put 
kownik Inczedy -- M. Sarmassy, Gen. hr 
Stochemberg -- 5. Śzobi 
Produkcja: Magyar Film (Węgry) 1954 r 


Film historyczny, którego akcja rozgrywa się w r. 1708, 


sie walk Węgrów o wyzwolenie z ucisku cesarstwa austiiackiego 


CYRKOWCY 
(Komedionf) 


Scenariusz i reżyseria: Viadimit Vicek 


(wg opowiadania Ivana Olbrachto) 
Zdjęcia: Rudoll Siaht 


Muzyka: Jon Kapr 


Wykonawcy: story cyrkowieće — 1. Ve 
2ok — L. Pezek, Fryc — |, Mares, Olga — 
A. Martinovska (jego dzieci); dyrektorka 


cyrku — M. Vai 


va, bogacz — S$. Benes, 
oberżysta — T. Pistek, wójt — F. Filipov. 


sky, jego tona — V. Kalendowi 


Produkcja: Ceskoslovensky Stotni Film 


(CSR) 1954 r. 


Film obyczajowy o małej trupie cyrkowców, którzy wędrują po 
okolicach Czech i Moraw w latach monarchii austro-węgierskiej 


W n-rze 4 naszego pi- 
sma na str. 11 w 
„Co ujrzymy na ekranie" 
tytul ostatniego z zaanon- 
sowanych filmów powinien 
brzmieć „CYRK BĘDZIE" 
(tytuł oryg. „Cirkus bude*) 


Sprostowanie 


a nie, jak to zostało myl- 
nie wydrukowane — „Cyr- 
kowcy", Tytułem „Cyrko 
cy” hazwany -został nato- 
miast inny film również 
produkcji  czechosłowac- 
kiej, którego  oryginainy 
tytuł brzmi „Komedianc' 
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MB 
PARE! MEC Z 


ROZETKA 


Do podanej figury wpisać pra- 
woskośnie dożrodkowo 16 wyrarów 
jęcioliterowych o poniższych 
jkej samej literze po- 
<zątkowej. Trzecie litery tych wy- 
ratów, czytane kolejno, dadzą ror. 


jeniach i 


wiązanie. 
Znaczenie wy! 


być ssąca lub tocząco, 
wdzić 


%) Pow jej symbolem, 


wśród instrumentów dętych, 


Nie obejdzie się bez 


nów: 1) 
filmu „Córka morynarno*, 
kładko no sukni, 3) Bohoter zna- 
nej powieści M. A. Nexó, 4) Mote 
5) Czar. 
„.6) „Roj” wczasowiczów nod 
motskich. 7) Może być  serdectny, 
9) Szykaj 
10) 
lej gramo- teqminie dłiesięciodniowym od da: dłowe rozwiązania _ przynejmniej 
fon, 11) Imię kompozytora opery 
„Eugeniusz Oniegin", 12) Pokaz. 
jewio. 13) Tom ucieka przepióreci: Percie_„JRoarywki umyżłowi 


Reżyser 


2) Za- 


Rotwiązanie molezy nodzyłać w Czytelników, ktorzy nadeślą prowi- 


ukazanie slę numeru pod adre- jednego zadania, rozlosowane to 
'm redakcji : dopiskiem no ko. staną 
Wśród nagrody ksiątkowe. 


ko, 14) Loki, kędziory, 15) Poprze- 


dza  wieloktolnie premiere sztuki, 


16) Błozen, arlekin. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
a neru_ 490314) 


(W. Poddony — Rogoiniec) Krzyżówka. Poziomo: Bek, Jan. cłow, ul. iw. Antoniego 31, 2) 1. 


SPLĄTANE TYTUŁY 


danej figury odczytojcie po 2 ty. Zyndram, „akieta, iloczyn, /Mawro. 
tuty filmów, przy czym tytuły te są 


czar. Rewizor,  Borysow, lucznik, Czechowice — jelenia Góra, ul. 
Joik, żniwa, suowa, lompos, Urocza 17, 3) B. Fawró — Toruń, 
wieczko, Miller. szafot, Pisz, konie, ul. Podmużna 61, 4) M. Fiszbach — 
ikro, Ewelina, serwety, oksamit, ko: Września, ul. Śienkiewiczo 20, 5) 
lizjo. akt. Pionowo: ' Browin, Kry- A.  Holmann — Warszawa, | ul 


2 koidego poziomego rzędu po- low, jubilat, nerwico, zysk, węch, Krok. Przedm. 16/16, 6) H. Miko- 
lajczak — Poznań. ul. Młyńska 2, 

sum.» prezo, Lesseps, 7) W. Proniewski — Folenico, ul. 

| okaryno, omosta, insekt, Kościuszki 3, 8) Z. Semilski — Wor- 


wpisone jeden w drugi, 
szym zadaniem jest prawidlowe ich 


odczytani 
(K. Witkowski —. 


Wo- 


król. szawo, ul. Pruszkowska 6, 9) A. 
dobre rozwiązanie zadania 1 Skorasińcka — Gdynia, ul. Wysoc 
neru 49(314) nagrody książkowe o- kiego ia. -10) K. Szeremeta — 


Grobina) trrymują: 1) A. Ajdelbery — Wro: Otwock, ul. Podmiejska 5. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwomia Filmów Fabularnych, Wytwórnia Filmów 


Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fotograficrno, 


ski, 1. Malek-lart 
NICZNE: „Mosfilm", „Let 
(Węgry). „Cii 


ińska, Fr. Kądziotka, 
(ZSRR), 


vue", „Unifrance'', „Photo- 
<je), A. 1. Rank (Anglia), archiwum. 


Śniechór- 
ZDJĘCIA ZAGRA- 
„Magyartiim* 
ucienne Chevert-Pariat (Fran- 


TYGODNIK 


Rękopisów nie 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCIA: Warzawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
485-05. Sekrelan redakcji przyjmuje codziennie w godz. 11—13. ADMI- 
NISTRACJA: tel. 426-722 WYDAWCA: FILMOWA AGENCJA WYDAWNI- 
CZA. Prenumerata roczna 52.30 zł, półroczna 28.40 zł, kwartolna 13.20 xt, 
miesięcina 4.40 xl. Zamówienia i wpłaty na prenumeraią 
wszystkie urzędy pocztowe i listonos: 


rzyjmują 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE 
WKLĘSŁODRUKOWE RSW „PRASA”, Warsrawa, Marszalkowska 1/5. 
mówionych Redakcja ' nie xwreca. B-6-1165 


15 


je. 
Montand 


YE Mentand (prawdziwe now 

sko Yves Li) urodzil się w 

1921 r. w Wenecji. Ojciec — ro- 

botnik portowy, po dlugim okresie 

bezrobocie przeniósł się w 1923 r. 
sprowat 


naturalizował się we Francj 
lończył szkolę podsiowową 
jąc 1 lat rozpoczął pracę 1arob- 


hową. Był gońcem, pomeci 
Mmnjerkim i robotnikiem w fabry- 
<a metalurgicznej, Od portowych 
jankorzy uczył się ipiewv. Jako 
piętnostoletni chłopak zociął_ wy 
siępować w knajpkach na przed: 
mieściu Marsylii, imitując głos dis- 
neyowakiego kaczora Donalda. 

W 1938 r. debiutowoł w progra- 
mie kobarstowym pod  pseudoni- 
mam Yves Montand. W czosie woj- 
ny lego najstarszy brat dostol 
do niewoli. | Yves stoł się jedynym 
śywicielem rodziny. Pracował joko 
ogar portowy, a wieczorami ipie- 
woł w kabaretach. Praco w środo- 
wisku marsylskich doketów wpłyną: 
łu na jego światopogiąd. W oki 
sle wojny współpracując 2 ruchem 
oporu rozpoczął swoją działalność 
w sieregoch Komunistycznej Partii 
Francji. 

Od 1942 r. występował na estra- 
dach Marsylii, Tuluzy i Bordeoux 
i stal się nojpopulamiejszym śpie- 
wokiem portowych estrod. W 1944 r. 
pnyjechoł do Poryło | w ciągu po- 
nu miesięcy 1debył sławą jednego 
z „najlepszych piotenkany  lrancu- 
slich. Teksty piosanek pisoł dlo 
niego lacques Prevert, scenarzysta 
filmowy | poeta. Od początku 1re. 
sttą swojej kariery Yves Montond 
byl współtwórcą wlasnego  repar- 
tuaru, dostorczał tematów i wpól- 
pracowal przy pisaniu tekstów. W 
następnych latach stworzył zaspół 
postów |/ kdmpozytórów_ epracowu- 
jącrch „iego” piosenki. Niejedno- 
krotnie praca nad jego popułor 
nymi. podchwytywanymi przen pa- 
mką ulicę refrenami trwała cołe 


W imie wystąpił po roz. pierw- 
jąc jedną x ról 
Wrotach nocy" Marcelo Car- 
| Pierwszą jego powainą prą- 
<q aktonką była rola Mario w 
„Cenie strachu”. 
W. 1983 r. wystąpi 
<usko-włoskim „Nas: 
Blarettiego. Obecnie debiutuje ja- 
ko aktor taatrolny w situce „Cia- 
1ownica 1 Salem". W najbliśszym 
<iosie ma pnrystąpić do pracy nod 
filmem muzycznym. Yves Montand 
jego żona, aktońa filmowa i tea- 
ualna Simone Signoret, są dzioła- 
<iami ruchu obrońców pokoju i 
biorą udział niemal we wszystkich 
elkich akcjach politycznych i kul- 
turalnych organizowanych przez Ko- 
munistęczną Partią Francy. 


HIM 


